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C M S  W f f l B E l t
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZE:

W ROCZNICĘ POWSTANIA
CHIŃSKIEJ REPyPŁIK* LHOOWEJ

NR 270 (1189) GDANSK, NIEDZIELA 1 PAŹDZIERNIKA 1950 R. CENA ZŁOTYUH 5.

olbrzymim wkładom w  walkę o pokoi
Depesze G e n e fa li s s ji r a  Stalina, KO WKP(b) i Prezydenta OiBruta z  okazji narodowego święta Ciiin Ludowych

PEKIN. PAP. Jak donosi Agencja Nowych Chin, przewodniczący Cen­
tralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej Mao Tse-tung, otrzy­
mał od przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR Generalissimusa Stalina 
następującą depeszę z okazji święta, narodowego Chin:

„Z okazji I rocznicy utworzenia Chińskiej Republiki Ludo­
wej proszę przyjąć, Panie Przewodniczący, moje braterskie pozdro 
wienia.

Życzę wielkiemu narodowi chińskiemu i Panu osobiście dal­
szych sukcesów w budowie niezależnych Chin Ludowo-Demokra­
tycznych“.

W depeszy Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii. Związku Ra­
dzieckiego do Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Chin czytamy:

„Z okazji I rocznicy Chińskiej Republiki Ludowej Komitet 
Centralny Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego gorąco po 
zdrawia bratnią Komunistyczną Partię Chin — promotora i orga­
nizatora walki narodowo-wyzwoleńczej oraz wielkich historycznych 
zwycięstw narodu chińskiego.

Życzymy Wam nowych sukcesów w walce o dalszą konsoli­
dację Chińskiej Republiki Ludowej, w walce o pokój i demokra­
cję“.

*
WARSZAWA, PAP. Z okazji święta narodowego Chin Ludowych. Pre­

zydent, R. P. Bolesław Bierut wysiał depeszę gratulacyjną, której treść 
podajemy poniżej:

PAN MAO TSE - TLNG 
Przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej - - -ź..

P e k i n .
PANIE PRZEWODNICZĄCA!
W dniu święta narodowego Chińskiej Republiki Ludowej prze­

syłam w imieniu narodu polskiego i własnym najserdeczniejsze po­
zdrowienia dla narodu chińskiego i dla Pana osobiście.

Trwająca kilkadziesiąt lat uporczywa, bohaterska, nie co­
fająca się przed największymi ofiarami walka najlepszych synów 

i córek ludu chińskiego przeciwko imperializmowi i jego mario­
netkom była i jest przedmiotem szczególnego podziwu i gorącej sym­
patii narodu polskiego. Z taką samą sympatią naród polski śledzi 
wszystkie sukcesy narodu chińskiego w odbudowie i przebudowie 
kraju, po wyzwoleniu spod jarzma imperialistycznego wyzysku. 
Wspaniale zwycięstwo narodu chińskiego dodaje otuchy wszystkim 
narodom, wałczącym o sw'e wyzwolenie. Zwycięstwo to jest olbrzy­
mim wkładem w walkę o pokój, prowadzoną przez światowy obóz 
postępu i demokracji pod przewodnictwem wielkiego Związku Ra­
dzieckiego.

Dziś, kiedy bohaterski naród chiński zajął należne mu miejsce 
w wielkiej rodzinie wolnych narodów' świata i kiedy podjął gigan 
tyczny wysiłek budowy ustroju sprawiedliwości społecznej, naród 
polski przesyła mu życzenia dalszych wspaniałych sukcesów w wal­
ce o wyzwolenie reszty swego terytorium oraz realizacje stojących 
przed nim zadań dla utrwalenia pokoju i demokracji.

BOLESŁAW BIERUT.

M asy pracujące Chin
czc za  rocznicę wykonaniem zobow iązań produkcyjnych

PEKIN. PAP. Dnia 1 paździer­
nika br. naród chiński obchodzi 
I rocznicę proklamowania Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Miasta i wsie, stolice prowincji 
przybrały odświętną szatę. W Pe­
kinie — „Wrota pokoju“ , gdzie 
rok temu nastąpiło uroczyste pro 
klamowanie Chin Ludowych — to 
ną w  czerwieni. Na placu Central

nym odbędzie sią w dniu święta 
narodowego wielka rewia wojsko 
wa. Na środku placu wznosi się 
potężny maszt, na którym przed 
rokiem -wciągnięta została flaga 
państwowa Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Na ulicach stolicy Chin wznie­
siono liczne bramy triumfalne o- 
zdebione czerwienią i flagami na­
rodowymi. W parkach odbędą się

Kołchoźnicy radzieccy opuścili Poiskę
WARSZAWA PAP. W dniu 30 

ub. m. delegacja kołchoźników po 3- 
tygodniowym pobycie w Polsce u- 
dała się w drogę powrotną do Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Na Dworzec Gdański, pięknie u- 
dekorowany flagami czerwonymi i

P r z e d  M i e s i ą c e m

P rzy ja źn i Po lsko-B adzieckiei
WARSZAWA. PAP. 29 września br. 

odbyła się w siedzibie Narządu głów­
nego Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej narada z udziałem przed­
stawicieli poszczególnych resortów 
państwowych, organizacji masowych 
oraz instytucji społecznych i kultura! 
nvch. Obrady poświecono przygotowa­
niom do zbliżającego się „Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej“ . Zarząd główny TPPR reprezen 
towali: wiceprzewodniczący Matuszew 
ski i sekretarz generalny Tureniec.

W obchodzie „Miesięca pogłębiania 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej“ , który 
trwać będzie od 7 listopada do 7 grud 
nia br. wezmą udział — podobnie jak 
w latach ubiegłych — wszystkie orga­
nizacje masowe, instytucje społeczne 
i kulturalne, młodzież szkolna i woj­
sko.

Tegoroczny „Miesiąc“  odbędzie się 
pod hasłem przodującej roli ZSRR w 
walce o pokój. Drugim hasłem „Mie­
siąca“  będzie: „Pomoc, przykład i 
przyjaźń ZSRR — gwarancją wykona 
nia planu S-letniego“ .

biało-czerwonymi oraz transparenta 
mi w języku polskim i rosyjskim, 
przybyli w celu pożegnania przyja­
ciół-radzieckich: minister Rolnic­
twa i RR — Jan Dąb - Kociot, wi­
ceministrowie — Tkaczow i Doman 
ski, kierownik wydziału rolnego KC 
PZPR — Pszczółkowski i zastępca 
kierownika — Klecha, przedstawi­
ciele Zarządu Głównego ZSCh, przed­
stawiciele Warszawskiego i Woje­
wódzkiego Komitetów PZPR.

Na dworcu obecny byt ambasador 
Związku Radzieckiego w Warsza­
wie — Wiktor Lebiediew,

Po bratersku pożegnał drogich 
gości minister Dąb-Kocioł.

Przewodniczący delegucjf -koł­
choźników — Wasyli PogorieSow 
serdecznie dziękuje rządowi Polski 
Ludowej i polskim masom pracują­
cym za braterskie przyjęcie, jakie­
go doznała delegacja od chwili przy 
bycia na ziemię polską.

Wśród burzy oklasków kończy 
przemówienie Wasyli Pogprielow, 
Wznosząc okrzyki: „Niech żyje orga 
nizator Waszych wspaniałych sukce­
sów — PZPR i jej przewodniczący 
Bolesław Bierut“ , „Niech żyje ge­
nialny nauczyciel mas pracujących 
całego świata, wielki przyjaciel Pol 
ski — STALIN“ .

w niedzielę zabawy ludowe i fe­
stiwale muzyki, pieśni i tańca.

Dla uczczenia I rocznicy prokla 
mowania Chińskiej Republiki Lu 
dowej robotnicy Pekinu, podobnie 
jak i robotnicy w całym kraju, 
składają meldunki o przedtermi­
nowym wykonaniu zobowiązań 
produkcyjnych. I tak m. in. ro­
botnicy Północnych Zakładów Pro 
dukcji Maszyn i Narzędzi Rolni­
czych wykonali na długo przed 
terminem plan wrześniowy. W ru 
chu współzawodnictwa biorą u- 
dział robotnicy wielu innych fa­
bryk i zakładów przemysłowych, 
warsztatów remontowych, insty­
tucji użyteczności publicznej itd.

W dniu święta narodowego 
Chin Ludowych odbędzie się w 
Pekinie i w wielu innych mia­
stach premiera pierwszego filmu

kolorowego chińskiej produkcji 
pt. „Zwycięstwo Chin Ludowych“ .

Akademia w Moskwie
MOSKWA PAP. W Moskwie od­

była się w Centralnym Domu Pra­
cowników - Sztuki uroczysta akade­
mia poświęcona i rocznicy prokla­
mowania Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Przemówienia. kolicznościowe wy­
głosili: pisarz Wirta, kompozytor 
Chaczaturian i artysta Zubow.

Poeta radziecki Aleksander Bezi- 
mienski ’.odczytał przekłady wierszy 
Mao Tse-tunga.

Wieczór zakończony został kon­
certem, na którym obecni byli człon 
kowie ambasady Chińskiej Republi­
ki Ludowej.z ambasadorem nądzwy 
czajnym i pełnomocnym;— Wan 
Cia-sianem na czele.

„Historia WKPłb) jest najwyższą synteza, naj­
wyższym uogólnieniem ruchu komunistycznego na 
ęaiym świec-e 'na przestrzeni ostatnich stu łat, ledy- 
nvm na całym świecie pełnowartościowym Wzorem 
jedności teorii i praktyki. Na przykładzie tego. jak 
Lenin i Stalin powiązali ogólne prawdy teorety­
czne marksizmu z konkretną praktyką Rewolucji 
Październikowej i na tej podstawie rozwinęii mark­
sizm, możemy się nauczyć, jak powinniśmy praco-
w ać u siebie w Chinach" M a o  T s e - tu n g

Na cząść Wielkiego Października i Światowego Kongresu Obrońców Pokoju

Skłócić kampanią o 4 dni -  zaoszczędzić 3.175 q cukru
Zobowiązania załogi huty „Pokój" powzięte

',L-n
dla uczczenia 33

rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej i II Światowego 
Kongresu Pokoju znalazły żywy oddźwięk wśród mas pracujących 
Wybrzeża.

Pierwszym zakładem przemysłu cukrowniczego w woj. gdań­
skim, który odpowiedział na wezwanie huty „Pokój“ jest cukrow­
nia w Malborku. UCHWALA O PODJĘCIU ZOBOWIĄZAŃ ZA ­
PADŁA NA OGÓLNYM ZEBRANIU ZAŁOGI W DNIU 29 BM.

Olbrzymia hala dyfuzyjna 'cu­
krowni, w której przez całe przed 
południe szła gorączkowa praca, 
zapełniła się w godzinach popołud 
niowych tłumem robotników i 
pracowników administracji. Wszy 
scy z niecierpliwością czekali na 
rozpoczęcie zebrania, pozostając

jeszcze pod wróżeniem odbytyen 
narad wewnętrznych, podczas któ 
rycli podjęto zobowiązania w po­
szczególnych działach Robotnicy 
zatrudnieni na płuczce chcieli 
czym prędzej dowiedzieć się o zo­
bowiązaniach .pracujących na spła 
wiarkach; krariistów najbardziej

interesowało zobowiązanie obsłu­
gi transportu kolejowego itd.

Zebranie zagaił przewodniczący 
rady zakładowej tow Sobociński.

„Rzetelnym Wysiłkiem, przed­
terminowym wykonaniem planów 
produkcyjnych uczcijmy towarzy 
sze. rocznicę Rewolucji Paździor 
pikowej i Światowy Kongres 
Pokoju Nasza praca jest najlep­
szą odpowiedzią na zakusy podże | X r k X Y x T
sączy wojennych i. najskuteczjuej !-~f_ _ -p- V n «ż r  
szym orężem w walce o Pdkój“  ; P R ^ ^ A p & Z ę .  
— mówił tow Sobociński • |

Ostatnje słowa i przewodniczące, j 
go rady zakładowej zagłuszył 
grzmot oklasków i okrzyki na 
cześć Związku Radzieckiego Gene 
raFssimusa Stalina, partii i Pre­
zydenta Bieruta.

Z kolei zabrał głos dvrektor cu 
krowni tow Tmiłkowski. który 
przedstawił zebranym możliwości 
produkcyjne zakładu i stwierdził 
że cukróWńię Malbork stać na tó 
aby przy zwiększonym wr«'>kii 
załogi zwiększyć jeszcze produk­
cję. Rekójmią tego jest dzielna 
ofiarna postawa wszystkich robot 
■ników. którzy nieraz iuż do­
wody zrozumienia wje1k*ei spra­
wy budownictwa podstaw^ socjaFz 
mu i walki o pokój- 

Następnie wśród ogólnego eht.u 
zjazmu zebranych pierwszy 
wszedł na mównicę imbotrrk 
płuczki tow.-.Zdanowicz znasza­
jąc w imieniu wszystkich nraęow 
ników tego działu zobow-'azanie 
przekroczenia . normy dziennego 
przerobu do 18 500 kwintali biwa­
ków. Po nim wystąpił tow Po­
piołek ze spławiarek i inni W'«zys 
cy zgłaszali zobowiązania robot­
nicy krajalnic, dyfuzji, defekacji, 
wapniami i pieców wapiennych 
pakowni i magazynu, kotłowni 
dz!ału elektrycznego i furbinowni, 
ślusarze obchodowi, śrubowmcy 
i smarownicy, kraniści, obsługa 
transportu kolejowego i samocho­
dowego. obsługa pomp itd.

Padały twarde, niewyszu­
kane. robotnicze, słowa: wymów 
ne jednak swą głęboką treścią, { 
bo świadczące o niezłomnej w o­
li załogi przedterminowego wy-

konania planu produkcyjnego. 
Zobowiązania załogi cukrowni 

Malbork sięgają blisko 27.000.000 
zł. Przez wzmożenie pracy, przez 
rozwinięcie współzawodnictwa in­
dywidua loego i zespołowego zało­
ga postanowiła zwiększyć przerób 
dobowy buraków Z 17 TYSIĘCY 
NA 18.500 KWINTALI. SKRACA 
JAC TYM SAMYM CAŁĄ KAM­
PANIE O 4 DNI. PRZEZ OBNI- 

PROC. DO 
YOSZCZĘDZI SIĘ 

3.175 q CUKRU.
Zobowiązania te podjęte z en 

.tnzjazipeiii przez robotników, 
są, jak stwierdził w swym prze 
mówieniu I sekretarz podstawo 
wej organizacji partyjnej ->w, 
Kopański, wymownym dowo­
dem ich obywatelskiego wyro­
bienia i świadomości.
Idąc za przy’ dem hutników 

śląskich i stoczniowców gdyńskich 
robotnicy cukrowni Malbork wez­
wali wszystkie cukrownie w Pol­
sce do podjęcia podobnych zobo­
wiązań.
. Na zakończenie została uchwało 
na rezolucja,' w której czytamy 
m. in.:

„Nasza wzmożona praca bę­
dzie dowodem proletariackiej so 
Iidarności z narodem Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej, bohatersko walczącej 
z najazdem imperialistycznych 
ludobójców. Nasza wzmożona 
praca bedzie odpowiedzią na szy 
kany, stosowane pod dyktando 
bankierów- amerykańskich, przez 
.reakcyjne rządy Francji i Bel­
gii wobec naszych rodaków. 
Przekroczeniem norm zademon­
strujemy naszą wierność zasa­
dom reprezentowanym przez 
twierdzę pokoju — Związek Ra 
dziecin, który pod przewodnic­
twem genialnego wodza, chorą­
żego pokoju. Generalissimusa 
Stalina zapewnia pokój wszyst­
kim narodom miłującym wol­
ność. My robotnicy cukrowni 
Malbork zobowiązaniem swym 
chcemy przyczynić się do przed 
terminowego wykonania plami 
6-łetniego — planu budow y pod 
staw socjalizmu w Polsce“. A.W

DZIŚ OBRADUJE
I Wojewódzka Konferencja Obrońców Pokoju

W dniu dzisiejszym, o godzinie 9,30 w sali Zarządu Okręgowe 
go TPPR, we Wrzeszczu, przy ul. Sobótki Nr 15, rozpoczynają się 
obrady Wojewódzkiej Konferencji Obrońców Pokoju..

Porządek obrad przewiduje: REFERAT PRZEDSTAWICIE­
LA KRAJOWEGO KOMITETU OBROŃCÓW POKOJU. SEKRE­
TARZA ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
LITERATÓW — JERZEGO PUTRAMENTA, DYSKUSJĘ I POD­
JĘCIE UCHWAL.

■ S' V „

Niech żyje i rozkwita Polska budującego się socjalizmu 
niezłomne ogniwo światowego frontu pokoju!
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Święto narodu chińskiego
Kok temu, w prastarym Pekinie, wobec nieprzebranych mas 

ludowych, wódz narodu chińskiego Mao Tse-tung uroczyście pro- 
klamował powstanie Chińskiej Republiki Ludowej. Czerwony sztan­
dar z pięcioma złotymi gwiazdami, zaciągnięty przed dawnym pa­
łacem cesarskim, obwieścił narodziny nowych, wolnych Chin.

Dzień ten otruta nową kartę w dziejach narodu chińskiego, 
który po długich latach niewoli ujął w swe ręce własny los i po­
czął budować niezawisły byt.

Niełatwa była droga, która doprowadziła lud chiński do zwy­
cięstwa. Znaczyły ją długie lata walki przeciw zmurszałemu feu- 
dalizmowi chińskiemu i obcym kolonizatorom, kilkunastoletnia 
wojna przeciw najeźdźcy japońskiemu, wreszcie wojna wyzwoleń­
cza przeciw władzy kliki kuomintangow skiej, stojącej na usługach 
amerykańskiego imperializmu.

W planach drapieżnego imperializmu amerykańskiego, Chiny 
stanowiły ważną pozycję. Ten wielki kraj o nieprzebranych bogac- 
twach miał stać się kolonią amerykańskich kapitalistów, terenem 
eksploatacji surowca oraz zbytu produkcji przemysłu USA, miał 
stać się odskocznią do dalszych podbojow na Dalekim Wschodzie.

Plany imperialistycznych rekinów, snujących marzenia o zagar 
nieciu Chin i o przekształceniu Pacyfiku w „jezioro amerykan- 
skie" — załamały się. Lud chiński wyzwolił kraj od inter­
wentów amerykańskich i ich kuomintangowskiej agentury, która 
usadowiła sie pod amerykańską osłoną na Formozie.

Nowe Chiny, wyzwolone z pęt feudalizmu, spod jarzma obcych 
ciemiężycieli, stały się faktem dokonanym. Powstała Chińska Re­
publika Ludowa. Jej miejsce na arenie międzynarodowej określił
Mao Tse-tung: ,

Mu«imv zjednoczyć się ze wszystkimi krajami i narodami 
miłującymi pi')kói i wolność, przede wszystkim zaś ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji ludowej, abyśmy me byh odo­
sobnieni w- naszej w alce o zachow anie owoców zwycięstwa rewolu­
cji i abyśmy mogli przeciwstawić się wrogom wewnętrznym i za­
granicznym, którzy chcieliby odzyskać utracone pozycje. Jak dłu- 
»o utrzymamy naszą dyktaturę ludowo-demokratyczna i jedność 
z naszymi przyjaciółmi międzynarodowymi —  pozostaniemy nie-
zwyciężeni“. ,

Rok istnienia Chińskiej Republiki Ludowej był rokiem pełnej 
realizacji tych postulatów. Wraz z budową nowego ustroju demo­
kracji ludowej, z doniosłymi przeobrażeniami gospodarczymi i spo­
łecznymi, coraz mocniej zacieśniały się więzy przyjaźni i bra­
terstwa z państwami obozu pokoju i demokracji. Szczególnie do­
niosłe znaczenie miał układ o przyjaźni, pomocy i wzajemnej 
współpracy, zawarty między Chińska Republiką Ludową a Związ­
kiem Radzieckim; wzmocnił on międzynarodową sytuację Chm 
Ludowych i stał się rękojmią pokojowej odbudowy kraju.

Sromotna klęska w Chinach nie powstrzymała jednak awan­
turników amerykańskich od snucia dalszyeh planów agresji wobec 
Chin. Wypadki ostatnich miesięcy na Dalekim Wschodzie jasno 
wskazują, że amerykańscy agresorzy nie zrezygnowali z myśli po 
nownego ich podboju. _ , .

Polityka amerykańskich barbarzyńców, zmierzających do roz­
szerzenia pożogi wojennej na Chiny, trafia na zdecjdoWany opoi 
całego narodu chińskiego, który nie daje się zastraszyć żadnymi 
prow okazjami i groźbami. Za narodem chińskim stają wszystkie 
pokój miłujące kraje ze Związkiem Radzieckim na czele, który 
udziela pełnego poparcia Chińskiej Republice Ludowej. 175-milio­
nowy naród chiński, poparty przez siły pokoju i postępu na całym 
świecie, potrafi w konsekwentnej walce przeciw amerykańskim 
agresorom pokrzyżować ich zbrodnicze machinacje i zapewnie 
swojej ojczyźnie rozkwit gospodarczy i kulturalny.

Z duma patrzy dziś naród chiński na drogę przebytą w pieiwv- 
szym roku swej niepodległości, drogę znaczoną wielkimi sukcesa­
mi gospodarczymi i konsolidacją władzy ludowej. Sukcesy te są 
świadectwem, że Chiny Ludowe potrafią, dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego i słusznej polityce rządu ludowego, pod przewodnic­
twem Mao Tse-tunga, pomyślnie rozwiązać ogromne zadania, sto­
jące przed tym wielkim krajem, który zdecydowanie wstąpił na
drogę rozw oju ku socjalizmowi. . x „

Pierw sza rocznica proklamowania Chińskiej Republiki Ludo­
wej jest wielkim świętem narodu chińskiego Jest ona rowmez 
świętem całej postępowej ludzkości, która z radoscia siedzi sukce­
sy, osiągane przez blisko półtniliardowy naród w jego pracy 
i w alce.

Wielkie dzieło marksizmu-leninizmu
W 12 rocznicą ukazania sią Krótkiego Kursu Histerii WKP (fe)

i robotników kapita-Kroniki dziejów myśli społecz­
nej zapisały wielkie dzieła geniu­
szu ludzkiego, które zdobyły sobie 
uznanie milionów ludzi we wszyst 
kich zakątkach świata i stały się 
potężną, mobilizującą silą w wal- 
c'e o postęp ludzkości. "W rzędzie 
tych wielkich dziel należy posta­
wić klasyczną pracę Józefa Stali­
na „Krótki Kurs Historii 
W K P(b)“ , która ukazała się; dwa­
naście lat temu, 1 października 
1938 roku.

świat przeżywał wówczas okres 
wielkiego napięcia, wielkiego nie 
pokoju i wzburzenia. W Europie 
i Azji powstawały coraz to nowe 
ogniska wojny, którą najbardziej 
wówczas agresywne koła świato­
wego imperializmu usiłowały roz­
przestrzenić na wszystkie konty­
nenty świata.

Właśnie w tym pełnym napię 
cia okresie historii świata, wódz 
partii komunistycznej i całego 
narodu radzieckiego, wielki kon 
tynuator nieśmiertelnego dzieła 
Lenina stworzył swą książkę, 
słusznie nazwaną encyklopedia 
marksizmu-leninizmu. Ta książ 
ka towarzysza Stalina uzbroiła 
wówczas i uzbraja dziś ludzi ra 
dzieckich, wszystkich bojowni­
ków o demokrację i socjalizm 
na całym świecie w znajomość 
praw rozwoju społecznego i 
walki politycznej.
W „Krótkim Kursie Historii 

W K P(b)“ w rozdziale „0  mate­

rializmie dialektycznym i histo­
rycznym“ towarzysz Stalin daje 
w jasny i zwięzły sposób genialny 
wykład podstaw dialektycznego i 
historycznego materializmu W 
pracy tej zawarte jest uog-ółtiie- 
nie wszystkiego, co wnieśli Marks, 
Engels i Lenin do nauki o meto­
dzie dialektycznej i teorii materia 
listycznej, jak również rozwinię­
cie dialektycznego i historycznego 
materializmu na podstawie najno­
wszych danych nauki i rewolucyj 
hej praktyki. Ta praca towarzy­
sza Stalina, podnosząca na nowy, 
wyższy stopień materializm dialek 
tyczny — teoretyczną podstawę 
komunizmu, jest rzeczywistyrn 
szczytem marksistowsko-leninow­
skiej myśli filozoficznej.

Stalin uczy stosować zasady me 
tody dialektycznej do historii spo 
łeczeństwa, korzystać z nich w 
praktycznej działalności partii po 
litycznych, stojących na czele mas 
w walce o postęp ludzkości. Sto­
sując metodę dialektyczną w uj­
mowaniu historii społeczeństwa, 
Stalin formułuje w „Krótkim Kur 
sie Historii W KP(b)“  swój genial 
ny wniosek, który głosi: „Jeżeli 
świat znajduje się w nieustannym 
ruchu i rozwoju, jeżeli prawem 
rozwoju jest obumieranie tego, 
co stare i rozwijanie się tego, co 
nowe, to jasne jest, że nie ma 
„niewzruszonych“ ustrojów spo­
łecznych, „wiecznych zasad“ włas 
ności prywatnej i wyzysku, „wie­
cznych idei“ podlegania Chłopów

W Chinach zwyciężył ieninizm

obszarnikom 
listom.

A  zatem ustrój kapitalistyczny 
może być zastąpiony przez ustrój 
socjalistyczny, podobnie jak ustrój 
feudalny został w swoim czasie 
zastąpiony przez ustrój kapitali­
styczny“ .

Wydarzenia historii światowej 
potwierdziły i wciąż potwierdzają 
wielką słuszność tych tez Stalina.
W październiku 1917 r. masy pra 
cujące Rosji pod kierownictwem 
partii bolszewików, obaliły w  swo 
im kraju ustrój kapitalistyczny i 
stworzyły nowy ustrój socjalisty­
czny. Burżuażja i jej „uczeni“ lo 
kaje uważali to wielkie zwycię­
stwo proletariatu rosyjskiego je ­
dynie za „eksperyment“ , za zjawi 
sko lokalne, sporadyczne. A  ̂cóż 
widzimy dzisiaj? Z łańcucha świa 
towego kapitalizmu wypadło w ie­
le ogniw: — szereg krajów Euro 
py i Azji zerwał ze swoją kapita ] 
llstyczńą przeszłością i poszedł 
po utorowanej przez Rosję dro 
dze — po drodze wiodącej do so­
cjalizmu.

Na podstawie ogromnego ma 
tcrialu faktycznego „Krótki 
Kurs Historii WKP(b)“ opisu­
je działalność pierwszej na 
świecie, najpotężniejszej ze 
wszystkich partii mas pracują 
cych — bohaterskiej komuni 
stycznej partii ZSRR. W ge­
nialny sposób w dziele tym uo­
gólnione zostało olbrzymie do­
świadczenie partii bolszewi­
ków, któremu równego nie mia 
ia i nie ma żadna partia poli 
tyczna, doświadczenie walki 
partii ze wszystkimi wroga­
mi klasy robotniczej, ze wszy­
stkimi kierunkami oportuni- 
stycznymi, z przejawami bur- 
żuazyjnego nacjonalizmu i a- 
narchizmu.

Uogólniając i w sposób ściśle 
naukowy analizując doświadczenia 
przeszłości, genialne dzieło Józefa 
Stalina rzuca jaskrawe światło na 
dzień dzisiejszy oraz na drogę, 
wiodącą w  przyszłość. Na przykła 
dzie pięćdziesięcioletniej historii 
partii bolszewickiej uczy dzieło to 
partie komunistyczne i robotnicze 
całego świata umiejętności kiero­
wania masami, prowadzenia ich 
do zwycięstwa, przezwyciężania 
trudności i nieustannego posuwa­
nia się naprzód, ku socjalizmowi.

Doświadczenie partii bolszewic­
kiej oraz partii komunistycznych 
i robotniczych krajów demokracji 
ludowej wykazało, że siła mark­
sizmu - leninizmu i jego żywot­
ność polegają przede wszystkim 
na tym, iż teoria ta prawidłowo 
odzwierciedla potrzeby rozwoju 
materialnego bytu społeczeństwa 
i przyczynia się do zwycięstwa 
postępowych sił społeczeństwa nad

OJglos wystrzałów arlyleryj- domo, broń ta, zdobyta w bojach 
skirh h Rewolucji Październikowej j przez Armię Ludową, przyspieszy 
przyniósł do nas marksizm - leni- i ła nadejście dnia ^wycięstwa^ao
nizm. Rewolucja Październikowa 
pomogła postępowym elementom 
świata, w tej liczbie i Chin, za sto 
sować proletariacki pogląd na 
świat i zrewidować swe własne 
problemy. ił7niosek byt jeden 
iść za przykładem Rosjan“.
(Mao Tse-tung „O dyktaturze de 
mokracji ludowej").

Zwycięstwo Wielkiej Socjalisty 
czne-j Rewolucji Październikowej 
i powstanie w  jej wyniku pierw­
szego państwa socjalistycznego, 
miało decydujący wpływ na roz­
wój ruchu narodowo - wyzwoleń 
czego w  koloniach i krajach zależ 
nych. Bolszewicka idea wolności 
narodów, idea walki o zrzucenie 
jarzma wyzysku kapitalistyczne­
go i ucisku imperialistycznego 
szczególnie mocnym echem od­
biła się w  Chinach.

..... Gdyby nie było Związku Ra
dzieckiego, — pisał Mao Tse-Tung 
w pracy „O dyktaturze demokra­
cji ludowej“ , — gdyby nie osiąg­
nięcie zwycięstwa w antyfaszy­
stowskiej drugiej wojnie świato­
wej, gdyby — a jest to rzecz 
szczególnej wagi dla nas —- n:e 
rozgromiono imperializmu japoń­
skiego, gdyby w Europie nie zo ­
stały utworzone kraje nowei demo 
kracji, gdyby nie wzrastała coraz 
bardziej walka uciśnionych kra­
jów Wschodu,..., to presja między 
narodowych sił reakcji byłaby o 
wiele silniejsza niż obecnie. Czy 
w takich okolicznościach można 
byłoby odnieśA zwycięstwo? Oczy 
wiście, że nie“ .

Istnienie Związku Radzieckiego 
pozwoliło rewolucyjnym siłom 
Chin walczyć bez obawy możliwo 
ści imperialistycznego okrążenia.
Istnienie Związku UndziecKieoO 
uniemożliwiło imperialistom ame 
rykańskim przejście do bezpośred 
niej interwencji zbrojnej przeciw­
ko ludowi chińskiemu, a zmusiło 
ich do cgran^zema interwenci 
tylko do wysyłki broni i dolarów 
kile« Gzami Kai-szeka. Jak

lary ugrzęzły w przepastnych kie 
szeniach Czang Kai-szeka i jego 
otoczenia.

Rewolucja Październikowa 
tak dalece podważyła siły im­
perializmu światowego, że sta­
ła się decydującą przesłanką 
zwycięstwa rewolucji ludowo- 
demokratycznej w Chinach, Ke 
woltacja Październikowa była 
natchnieniem i gwiazdą prze­
wodnią dla ludu chińskiego. 
Rozbudziła rewolucyjną ener­
gię mas chińskich. Na jej do­
świadczeniach, na naukach i 
wskazówkach jej wodzów, Le­
nina i Stalina, rewolucyjny 
ruch w Chinach oparł swą wal 
kę z przeżytkami feudalizmu, 
walkę przeciwko zjednoczonym 
siłom Kuomintangu i imperia­
lizmu amerykańskiego. 

Bohaterskie zrywy, krwawo 
tłumione powstania znaczą po 
cząwszy od pierwszych lat uru 
g-iej połowy 19 stulecia, histo­
rię ludu chińskiego. Powstanie 
Taipingów, później Bokserów, 
rewolucja 1911—12 J. 7  °t °  
etapy walki ludu chińskiego z 
uciskiem rodzimej reakcji 1 
obcego imperializmu.

Dlaczego bohaterskie powRta 
nia, dlaczego rewolucja 1911— 
12 i-., nosząca już charakter 
zorganizowany, zostały zatopio 
ne w morzu krwi. dlaczego juz 
rozbudzone masy ludu chiń­
skiego nie były w stanie zrzu­
cić jarzma feudalno-itnperiali- 
stycznego ? „Dlatego, że w epo­
ce imperializmu drobnomiesz­
czaństwo i burżuażja narodo­
wa —  pisał Mao Tse-tung — 
nie mogą przeprowadzić z po­
wodzeniem pod swym kierow­
nictwem żadnej prawdziwej re 
wolucji.”. Rewolucyjnej prole­
tariackiej partii zaś wówczas 
wr Chinach jeszcze nie było .

Komunistyczna Partia Chm 
1 uŁwomma została no R&wo

lucji Październikowej. Faki 
ten miał olbrzymie znacze­
nie. Proletariat chiński wy­
łonił partię wolną od wpły­
wów socjaldemokratycznych, 
partię, która przyswajała so 
bic Ieninizm, która rodziła 
się i wzrastała w warunkach 
rewolucyjnej walki zbrojnej. 
Chińscy komuniści, opiera­

jąc* się na doświadczeniach re­
wolucji 1905 r. i przede wszyst 
kim Rewolucji Październiko­
wej, uwzględniając specyficz­
ne warunki chińskie,_ w pełni 
uznali nieodzowność walki 
zbrojnej. Wypowiedziane w 
1923 roku przez Stalina słowa 

,W  C h i n a c h  z b r o j n a  
r e w o l u c j a  w a l c z y  ze 
z b r o j n ą  k o n t r r e  w o 1 u-  
c j ą  — na t y m  p o l e g a  
j e d n a  z c e c h  s z c z e g ó l ­
n y c h  r e w o l u c j i  c h i ń ­
s k i e j ” — były dla nich nie­
zwykle cenną wskazówką.

Opierając się na leninowsko* 
stalinowskicj nauce o silach 
napędowych rewolucji. Komu 
nistyczna Partia Chin w ten 
sposób sformułowała podsta­
wowy warunek zwycięstwa re­
wolucji: rewolucja musi hyc 
realizowana pod kierownic 
twem chińskiej klasy robotni 
czej i jej rewolucyjnej awan 
gardy Komunistycznej Partu 
Chin. .

Komunistyczna Partia Chm, 
opierając się na pracy Stalina 
„Zagadnienie Rewolucji Chiń­
skiej”. zawierającej głęboką 
analizę ówczesnego układu sit 
klasowych w Chinach, wypra­
cowała słuszną linię politycz­
ną. lin;Q ścisłego sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego i współ­
pracy z drobnomieszczaństw ein 
przy hegemonii klasy robotni­
czej. , .

Mao Tse-tung, mówiąc o 28- 
] et niej walce rewolucyjnej Ko 
muuistycznej Partii Chin, po 

-wiedział rr- „Jesteśmy yraA&M

ni Marksowi, Engelsowi, Leni 
nowi, Stalinowi za oręż, jaki 
nam dali. Ten oręż, to nie ka­
rabiny maszynowe, ale mark- 
sizm-leninizni...”

Wielka Rewolucja Paździer­
nikowa leży u podstaw zwycię 
stwa. ludu chińskiego. Ale wal 
ka jogo nie jest zakończona. 
„Nasza wojna o wyzwolenie 
powiedział niedawno wiceprze­
wodniczący Centralnego Rzą­
du Ludowego. Czu-Tch — nie 
zakończyła się jeszcze i obec­
nie stoi przed nami zadanie 
zniszczenia resztek bandytów, 
wyzwolenia Taiwanu i Tybe­
tu, obrony pokoju i zbudowa­
nia bogatych, silnych, nowych 
Chin”. Imperializm amerykan 
ski nie zrezygnował z myśli o 
ujarzmieniu Chin. Dąży on do 
rozszerzenia agresji rozpoczę­
tej w Korei, dokonał okupacji 
chińskiego terytorium — wys­
py Taiwan, a .jego samoloty 
parokrotnie bombardowały te­
rytorium Chin. Przedstawicieli 
narodu chińskiego nie dopusz­
cza się do Organizacji Naro-,- 
dów Zjednoczonych.

Po Rewolucji Październiko­
wej po zwycięstwie socjalizmu 
w ZSRR, po rozgromieniu fa­
szyzmu hitlerowskiego, zwycię 
s(wo ludu chińskiego było naj 
poważniejszą klęską świudowe­
go systemu imperialistyczne­
go. Jego najzagorzalsi przed­
stawiciele próbują dziś stoso­
wać wobec Chińskiej Republi­
ki Ludowej podobne metody, 
co w latach zbrojnej interwen 
cji przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu. Wówczas skończy­
ły się one żałośnie dla ich au­
torów. Dziś zbrodniarzy impe­
rialistycznych czeka ten sam 
los. Naród chiński potrafi nda 
remnić zbrodnicze plany agre­
sorów i w oparciu o Związek 
Radziecki zabezpieczyć swój 
pochód ku socia lizmowi.

T. R .

siłami reakcji.
W „Krótkim Kursie Historii 

WKP(b)“ z całą silą ujawnił 
się geniusz Józefa Stalina — 
jego cudowny dar naukowego 
przewidywania. Zycie w całej 
pełni potwierdziło dokonaną 
przez towarzysza Stalina ana­
lizę sytuacji międzynarodowej 
1 przewidywania dalszego bie­
gu wydarzeń. Świat przekonał 
się o tym, w toku drugiej woj­
ny światowej t przekonuje sic 
obecnie, przeżywając wytworze 
ne przez imperializm olbrzy­
mie trudności rozwoju powo­
jennego.

W „Krótkim Kursie Historii 
WKP(b),! towarzysz Stalin zerwał 
z imperialistów Ameryki, Anglii 
i Francji obłudną maskę „umiło­
wania pokoju“ , zdemaskował ich 
wobec całej ludzkości, jako zajad­
łych wrogów demokracji i postę­
pu, Już wówczas, w roku 1938, to 
warzysz Stalin wskazał, że dalszy 
rozwój wewnętrznej i zagranicz­
nej polityki imperialistycznych 
kół, rządzących tych krajów pój­
dzie drogą stałej faszyzacji, że

tale zwana demokracja w USA, 
w Anglii i Francji —  jest jedynie 
przygotowaniem do przeszczepie­
nia na grunt tych krajów najbar­
dziej reakcyjnych „porządków“ 
faszystowskich.

Imperialiści nie potrafią jednak 
powstrzymać rozwoju historii 
Mówiąc o niechybnym upadku 
reżimów reakcyjnych, towarzysz 
Stalin wskazał, że koła rządzące 
Anglii i ich przyjaciół we Fran­
cji i USA spotka również nieunik 
niona kara. Kara ta na nich już 
spadła, toczy się już słuszna wal 
ka przeciw reakcji imperialistycz 
nej. Pód coraz to potężniejszymi 
uderzeniami wzmagającego się 
gniewu miłujących pokój naro­
dów, imperializm zmuszony jest 
się cofać, zbliżając się z każdym 
dniem ku przepaści, przygotowa­
nej dlań przez historię. Ogromny 
rozmach ruchu narodów świata 
w obronie pokoju przeciw podże­
gaczom wojennym — oto siła, któ 
ra raz na zawsze zmiecie z po­
wierzchni ziemi plugastwo impe­
rialistyczne i otworzy ludzkości 
drogę do wolnego i szczęśliwego 
życia.

„.„Aby się nie omylić w polityce
— uczy Józef Stalin —• należy pa­
trzeć naprzód, a nie wstecz. A za 
tem należy się nastawiać nie na 
te warstwy społeczne, które się 
już nie rozwijają, lecz na te, któ 
re się rozwijają i mają przyszłość 
przed sobą“. Fowyższe słowa to­
warzysza Stalina są programem 
działania dla wszystkich, którzy 
walczą dzisiaj w obronie trwałe­
go pokoju, w obronie demokra­
cji ludowej, przeciw grabieżcom 
imperialistycznym — najzacieklej 
szym wrogom ludzkości.

Pragnąc odnieść zwycięstwo w 
tej najświętszej ze wszystkich 
wąlk, jakie kiedykolwiek znała 
historia, należy się nastawiać na 
masy prostych ludzi, wciągać je 
do ruchu w obronie pokoju, pew­
nie prowadzić do zwycięstwa.

Przyszłość należy do tych, 
którzy własną pracą tworzą 
wszelkie wartości materialne i 
duchowe, którzy pracują w fa­
brykach i przedsiębiorstwach, 
w kopalniach i na polach, któ­
rzy swój rozum, wiedzę i talent 
oddają w służbie nauki i sztu­
ki dla dobra i szczęścia naro­
dów.

Przyszłością ludzkości jest ko 
munizm, W awangardzie bojow 
ników o komunizm kroczy wiel 
ki naród radziecki pod wodzą 
bohaterskiej partii Lenina-Sta­
lina, partii bolszewików. Jest 
to rękojmią zwycięstwa, gwa­
rancją triumfu lepszego jutra 
ludzkości.

Studiowanie wspaniałego dzie 
la Józefa Stalina „Krótkiego 
Kursu Historii WIvP(b)“ umac­
nia w narodach wiarę w szyb­
kie i ostateczne zwycięstwo ko­
munizmu na całym świecie.

(A. R.)
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Dokerzy szwedzcy
przyjechali do Polski

WARSZAWA. PAP. W dniu 
września br. przybyli do Polski m 
zaproszenie Zw, Zaw. Transpor­
towców dokerzy szwedzcy z Goc 
teborga. Na dworcu w War­
szawie gości witali przedstawicie 
le CRZZ i Zarządu Głównego Zw, 
Zaw. Transportowców.

Dokerzy szwedzcy spędzą w Poi 
sce 2 tygodnie. W tym czr.sb 
zwiedzą oni stolicę, Wybrzeże oraz 
będą wypoczywać w jednym z 0 - 
środków wczasowych.

Księża 1 działacze katoliccy woj. łódzkiego 
p o tę p ia ją  a g re s o ró w  a m e r y k a ń s k ic h

ŁÓD2 PAP. 29 września br. od­
był się W Łodzi wojewódzki zjazd 
zrzeszenia katolików „Caritas“. W 
zjeździć wzięło udział ponad 150 
księży, sióstr zakonnych i świec- 

łkich działaczy katolickich z terenu 
¡Łodzi i. województwa. Zarząd Giow 
ny „Caritas“ reprezentował jego 
przewodniczący ks. Lemparty.

Sprawozdanie z działalności us* 
¡stępującego zarządu złożył ks. pro­
boszcz Kalinowski.

Po sprawozdaniu i dyskusji zgro­
madzeni jednogłośnie uchwalili 
tekst rezolucji, w której w jak naj­
bardziej stanowczy sposób potępia­
ją agresję USA w Korei, stwier­
dzając m. in.:

„Ostatnie wypadki w Korci dcmas 
kują drapieżne oblicze imperializ­

mu »fflJBMikMskieao, który nie o r » -

biera w środkach by rozpętać no­
wą wojnę, by ujarzmić narody 
walczące o swą wolność i niepod­
ległość“ .

W zakończeniu rezolucji czytamy; 
„Oceniając te wszystkie fakty, my 
wszyscy zebrani księża i świeccy 
działacze katoliccy postanawiamy 
nieść wszędzie zapał do ofiarnej, 
pokojowej pracy nad rozbudową na­
szych polskich miast i wsi, szkół, 
fabryk“ .

Na zakończenie obrad zjazd do­
kona! wyboru nowych władz oddzia 
łu wojewódzkiego zrzeszenia kato­
lików „Caritas“ , do których m. in. 
weszli: ks. proboszcz F. Litewka z 
Chełma, pow. radomsko — jako 
przewnclnbzacy, dr ZańsKi -— i ’ > 
wiceprzewodniczący i ob. Szczawiń­

sk i — jako Mtojetas*
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ZWYCIEZY

Zwartość obozu pokoju wykazała już 
swoja siłę. Ona jest rękojmia, że nasza 
walka jesi bardzo skuteczna, że postawa 
ludów zdoła udaremnić wojnę, a gdyby 
imperialiści odważyli się narzucić ja świa­
tu — nie przyniesie ona imperialistom nic 
prócz zagłady...

Po naszej stronie jest prawda, słusz­
ność, sprawiedliwość. Po naszej stronie 
jest wszystko, co żywe i postępowe, co 
rośnie i potężnieje, co niesie ludom świata 
zapowiedź lepszego jutra. Zwycięstwo 
będzie nasze! Pokój zwycięży wojnę!

(Z uchwały I Polskiego Kongresu Pokoju).
\

M i e c z y s ł a w  W y y r o w s h i

Przewodniczący Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Gdańsku

Z dnia na dzień rosną siły poko­
ju. Z dnia na dzień szeregi bojow­
ników o pokój zasilają tysiące lu­
dzi dobrej woii, wzmacniając mię­
dzynarodowy front walki ze śmier­
telnym wrogiem ludzkości i postę­
pu — podżegaczami wojennymi.

Imperialiści amerykańscy przeszli 
od przygotowań zbrojnej agresji do 
bezpośrednich aktów agresji, prowa­
dząc bestialską wojnę interwencyj­
ną w Korei oraz usiłując rozszerzyć 
wojnę na nowe kraje. Poważne za­
ostrzenie się Sytuacji międzynarodo­
wej wymaga rozwinięcia programu 
ruchu w obronie pokoju, dalszego 
zaostrzenia ćzujności i mobilizowa­
nia do walki przeciwko wojnie no­
wych milionów ludzi.

Ruch obrońców pokoju musi uak­
tywnić swą- pracę wśród chłopów, 
młodzieży i kobiet, wciągać ich co­
raz szerzej do czynnej walki o po­
kój.

Masy pracujące świata coraz 
bardziej skupiają się wokół przo­
dującego oddziału obozu poko­
ju — potężnego Związku Radziec 
kiego. MILIONY LUDZI WAL­
CZĄCYCH O POKOJ NA CA­
ŁEJ KULI ZIEMSKIEJ WYMA­
WIA Z NAJWIĘKSZĄ MIŁOŚ­
CIĄ I CZCIĄ IMIĘ PIERWSZE­
GO BOJOWNIKA POKOJU — 
WIELKIEGO STALINA.
Gdy w krajach kapitalistycznych 

sza'eje zbrodnicza propaganda wo­
jenna — w ZSRR ludzie radzieccy 
wznoszą gigantyczne budowle ko­
munizmu.

Gdy w Stanach Zjednoczonych 
wprzęga się epergię atomową w 
służbę śmierci — w Związku Ra­
dzieckim przyczynia się energia a- 
tomowa do przekształcenia bezlud­
nych pustyń w kwitnące życiem kra 
je. Widzą to miliony iudzi na świę­
cie. I coraz bardziej rozpala się nie­
nawiść do podżegaczy wojennych. 
Narody świata potrafią ujarzmić im 
perialistyczną hydrę, obronić świato­
wy pokój. Bohaterscy żołnierze ko­
reańscy, robotnicy Seulu dają ame­

rykańskim gangsterom należytą 
lekcję poglądową jak potrafią wal­
czyć o swoją wolność narody wyz­
wolone spod ucisku kapitalistycz­
nego.

Na nic się nie zda bombardowa­
nie miast i wsi koreańskich, prowo­
kacje w stosunku do Chin i Związ­
ku Radzieckiego, terroryzowanie ob 
rońców pokoju. Świat kapitalistycz­
ny zmierza nieuchronnie do całko­
witej zagłady i stąd też rośnie a- 
gresywność i desperacja imperialis­
tów. Walka o pokój będzie trwała 
i przybierała na sile, tak długo jak 
istnieje i będzie istniała groźba 
wojny.

Rozszerzenie programu ruchu 
przeciwko wojnie, przeciwko 
wszelkiej agresji, przeciwko pro­
pagandzie na rzecz wojny, stałe 
wzmacnianie siły obozu pokoju 
pod przewodnictwem wielkiego 
Związku Radzieckiego — oto je­
dyna droga prowadząca do utrzy­
mania pokoju i poskromienia im­
perialistycznych podżegaczy wo­
jennych.

Naród polski w swej codzien­
nej, twórczej pracy daje wyraz 
niezłomnej woli pokoju budując 
fundamenty socjalizmu, umacnia­
jąc tym światowy front antyim- 
perialistyczny. Tworzymy w na­
szym kraju nowe, szczęśliwe ży­
cie, w którego obronie przed 
zbrodniczymi zakusami pódżega- 
czy wojennych nie szczędzi i nie 
będzie szczędził swoich sił żaden 
uczciwy Polak.
Szczególne znaczenie ma rozwój 

ruchu pokoju na Wybrzeżu, które 
z racji swego położenia geogra­
ficznego posiada kontakt ze świa­
tem kapitalistycznym. Rozwój go­
spodarczy Wybrzeża mają moż­
ność śledzić marynarze krajów ka 
pitalistycznych, w  których sza­
leje policyjny terror j propagan­
da wojenna, w  których stale zwię 
ksza się bezrobocie i marnotraw­
stwo dóbr materialnych.

lnivnle-owle: Kazimierz Zygmunt, Henryk Wlerklewlcz t Kazimierz lwa- 
Inwski z wielka starannością »rzezy soku ją piany konsh akcyjne maszyn

ykrętowych. (do reportażu obok).

GJA O B »  POKOJU
Pogłębienie świadomości so­

cjalistycznej mas, mobilizowa­
nie ich do czynnej walki o po­
kój, rozbudowa naszej floty i 
portów, odbudowa Gdańska, 
ciągle umacnianie naszej gospo 
darki morskiej — oto nasza 
propaganda na rzecz pokoju, 
która dociera do marynarzy i 
robotników Sztokholmu, Rotter 
damu, Hawru, Londynu 1 in­
nych portów kapitalistycznych.

W dniu 1 października zbiera­
ją się na I Wojewódzką Konfe­
rencję Obrońców Pokoju w Gdań 
sku czołowi przedstawiciele mas 
pracujących Wybrzeża, najbar­
dziej ofiarni żołnierze kilkusetty 
sięcznej armii pokoju, aby podsu­
mować dotychczasowe osiągnię­
cia ruchu przeciwko wojnie i usta 
lić wytyczne do dalszej walki.

Konferencja Obrońców Pokoju

jest wyrazem naszei siły, stale 
rosnącej aktywności i świadomo­
ści mas, które pod przewodnic­
twem Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, z każdym dniem 
swej twórczej pracy, rozszerzają 
podstawy pokoju f krzyżują agrc 
sywne plany podżegaczy wojen­
nych.

Konferencja sformułuje kolejne 
zadania dla szerokich rzesz po- 
jowników o pokój na Wybrzeżu 
i skupi je w karnych szeregach 
wielomilionowego ruchu w Polsce 
do dalszych walk i zwycięstw pod 
przewodnictwem Związku Ra­
dzieckiego, pod sztandarem Wiel 
kiego Stalina.

WSZYSTKIE SIŁY NA 
FRONT WALKI O POKOJ! 
— Oto nasze naczelne hasło w 
codziennym życiu i pracy, ha­
sło, pod jakim obraduje Woje­
wódzka Konferencja Pokoju.

ANDRZEJ TOKARCZYK

Odpowiedź
Tym, którzy pozór starć podniebnych 
Chcą nadać zbrodni,
Chcą nadać śmierci,
Chcą nadać wojnie,
Odpowie każdy murarz: Pokój,
Pokój i... cegły!

Tym, którzy kłamstwem, klątwą, lękiem 
Nawołują do zbrodni,
Nawołują do śmierci,
Nawołują do wojny,
Odpowie każdy górnik: Pokój 
Pokój i... węgiel!

Tym, co haniebnych drogą „paktów“ 
Zaprzedali się zbrodni,
Zaprzedali się śmierci,
Zaprzedali się wojnie,
Odpowie każdy spawacz: I*okóJ 
Pokój i... traktor!

Tym, którzy dolarowym morzem 
. Oceniają koszt zbrodni,

Oceniają koszt śmierci,
Oceniają koszt wojny,
Odpowie każdy rolnik: Pokój 
Pokój i... zboże!

Tym, którzy jakiś kłamny wyraz 
Chcą rzec zamiast „zbrodni“,
Chcą rzec zamiast „śmierci“,
Chcą rzec zamiast „wojny“,
Odpowie wolny naród: Pokój 
Pokój i... przyjaźń!

Matematyka i mechanika w służbie pokoju
Wysokie stoły kreślarskie, rozsta­

wione w jednej z sal Politechniki 
Gdańskiej, niemal zupełnie zasłania­
ją sylwetki pracujących przy nich 
inżynierów — pracowników miesz­
czącego się tu Biura Konstrukcyj­
nego Maszyn Okrętowych. W sali 
jest cicho, cichuteńko, z rzadka tyl­
ko zaszeleści zwój pergaminowego 
papieru lub zachrobocze temperowa­
ny „na ostro“  oiówek. I rozmowy 
należą tu do rzadkości. Zamiast sło­
wem —  myśli wyraża się cyfrą, 
znaczkiem algebraicznym, rysun­
kiem zawory, suwaka, dźwigni. Wia 
domo przecież jak musi wyglądać 
maszyna, przeznaczona do-wykony­
wania wiadomej pracy, po co więc 
zbędne dyskusje? Czasem tylko któ­
ryś z pracowników podejdzie do są­
siedniej deski, lub zerknie przez ra­
mię do zeszytu z cudzymi wylicze­
niami — rysuje się przecież dwa 
sąsiadujące z sobą elementy tej sa­
mej maszyny, dobrze więc zesta­
wić obliczenia i uwzględnić wza­
jemne, jak najbardziej korzystne 
położenie poszczególnych części. 
Czasem, przed tą lub ową deską, o- 
bok tego lub innego projektanta, 
przystanie kierownik biura, konstruk 
tor pierwszej polskiej maszyny o- 
krętowej, prof. Polak. Zajrzy do 
notesu z wyliczeniami, rzuci okiem 
na zaprojektowane wymiary, popa­
trzy się sceptycznie lub aprobująco 
— i wtedy od razu wiadomo, że pro 
jekt przydałoby się jeszcze przepra-, 
cować, bo później coś może w ma­
szynie „zawadzać“ , albo że wszyst­
ko jest w porządku, że można spo­
kojnie projektować dalej według 
przyjętego toku obliczenia.

Matematyka I mechanika oby­
wają się bez słów, stronią od roz 
mów 1 gwaru, wymagają ciszy, 
skupienia. Dlatego też tak dobrze 
czują się obie nauki w cichym 
biurze konstruktorskim Dołożo­

nym obok groźnej nazwą ł treś­
cią Katedry Budowy Maszyn.

* **
Cicho, spokojnie, — czasem go­

dzina, dwie, trzy mijają, zanim na 
rozpiętym na jednej z desek arku­
szu przybędzie jeszcze jedna linia, 
jeszcze jeden wymiar, jeszcze je-

PROF, ADOLF POLAK
konstruktor I polskiej maszyny 

okrętowej.
-den przekrój przez głowicę śruby. 
Ale często, jakże często, pracownia 
nagle pustoszeje, przy jednym tyl­
ko łub dwu stołach ślęczą konstruk­
torzy, a reszta, a profesor?

Nie, to nie urlop, nie słońce 1 po­
goda podziałały na spokojnych, opa­
nowanych matematyków — kon­
struktorów. To nagły telegram lub 
telefon z huty czy ze stoczni kazał 
im opuścić pracownię, by nauki te­
oretyczne, wiedzę matematyczną i 
zasady mechaniki rzucić w ognisko, 
żywej, twórczej praktyki, w budo­
wę lub montaż okrętowej maszyny.

Wtedy obliczenie przeobraża się w 
stop, rysunek w odlew, a projekt w 
tętniąca* pracą serce okrętu. Wtedy 
inżynierowie — konstruktorzy z 
cichej pracowni gdańskiej wraz z 
Ratomskim- z Ceynowa. z Belauem i

Makowskim przykręcają, gwintują, 
szlifują, przecierają tłoki, smarują 
i oliwią zawory, a dokoła nich uno­
si się gwar codziennej roboty, dzwo 
nią młotki niterów, syczą palniki 
spawaczy, brzęczą blachy poszycia. 
Wtedy profesor Polak, w brudnym 
od smarów roboczym kitlu, kamie­
niem ślęczy w maszynowni Pstrow 
skiego“ czy Brygady Makowskie­
go“ , zwitkiem pakuł przeciera cy­
lindry, nie spuszcza oka z manome­
trów. Czasem trzeba posiedzieć parę 
godzin, czasem wypływa w morze 
na parę dni i razem z ekipą monte­
rów z huty i brygadą wyposaże- 
niowców ze stoczni zastanawia się 
dlaczego tłoki, a dlaczego cylindry, 
a zawory, a zasuwy i dźwignie...

Wtedy na wąskich trapach, wio 
dących w głąb maszynowni zasia 
dają — nie obok siebie, bo schody 
za wąskie, ale jeden nad drugim, 
profesor Polak i rurarz Ceynowa, 
inżynier Gerlach i monter z hu­
ty i jeszcze paru stoczniowców 
i paru inżynierów - konstrukto­
rów. Wtedy, przy papierosie, któ­
rego bibułka szybko zachodzi na­
lotem maszynowego smaru, rodzi 
się lakoniczna rozmowa, którą na 
próżno siliłbyś się usłyszeć w pra 
cowni konstruktorskiej:

„Mówiliśmy, profesorze, żeby 
ten lewar umieścić z prawej stro­
ny“ , a profesor: „Wyraźne posła­
liśmy rysunki. Trzeba było lepiej 
patrzeć. Aż dwoma trójkątami za­
znaczyliśmy stopień wygładzenia 
cylindra. Gdybyście pracowali do­
kładniej, uniknęlibyśmy tarcia“.

Zawsze i szybko dochodzi do po 
rozumienia. Nię mą 1  nie może 
być konfliktów i nieporozumień 
między konstruktorem a budow­
niczymi, między prof. Polakiem i 
gronem jego współpracowników, 
a wykonawcami projektu — za ło  
gami huty 1 stoczni. Wszak pra­
cują nad jednym i tym samym, 
wszak dzielą te same troski j oba 
W> wszak. służą tej samej s jjra j

wie: p r z e w i d z i a n e j  p l a ­
ne m 6 - l e t n i m  w i e l k i e j  
b u d o w i e  i r o z b u d o w i e  
n a s z e j  f l oty.

*• *
I znów, czasem po paru godzi­

nach, niekiedy po paru dniach, 
wracają konstruktorzy do swej 
pracowni. Znów pochylają się nad 
swymi zeszytami, znów zasiadają 
nad deską, by linia po linii, koń­
czyć zaczęty i kreślić m-.stępny 
projekt. Znpw w absolutnej ci­
szy, prof. Polak krąży od stołu do 
stołu, rzucając w najlepszym w y­
padku lakoniczne: „Ech, kolego“ , 
lub tylko wskazując palcem na 
zaznaczającą się nieścisłość. Po 
tym sam zasiada przy stole, prze 
gląda gotowe projekty, czasem 
coś koryguje, czasem — rzadziej 
oczywiście — potakuje z uzna­
niem, i odsyła je do czekającej na 
nie huty. Te rysunki posłużą do 
budowy maszyn, maszyny do oży 
wienia zbudowanych statków, o- 
kręty do przewozu towarów, prze 
wóz towarów do podnoszenia do­
brobytu kraju. „Ten wywód cią­
głe mam na myśli —  opowiada 
profesor — i w  tym wywodzie 
tkwi prosty sens mojej pracy. Ale 
dopiero będąc na Kongresie Fo 
koj.u w Warszawie, uzmysło­
wiłem sobie ostatecznie, że 
ten wywód pokrywa się z na­
szym obecnie najważniejszym za­
daniem — realizacją planu 6-let- 
niego, a ta znów oznacza staranie 
i waikę wszystkich uczciwych lu­
dzi o utrwalenie światowego po­
koju“.

•• •
Tak ukryte w ciszy gdań­

skiej pracowni konstrukcyjnej, 
dwie gałęzie oderwanych od 
życia nauk ścisłych: matema­
tyka i mechanika, podejmują 
społeczną służbę, której na 
imię PLAN SZEŚCIOLETNI 

... — i POKÓJ.
H EŁEK A  C IEŚU Ń SK A ,
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Obrońców Pokoju

W alk o pokój toczy się wszędzie
W dniu 1 października zbiera 

się na swe obrady w Gdańsku 
I Wojewódzka Konferencja Dele­
gatów Komitetów Obrońców Poko 
ju  naszego województwa. Wezmą 
w niej udział delegaci, wybrani na 
powiatowych konferencjach O- 
brońców Pokoju — robotnicy, chło 
pi, pracownicy umysłowi, uczeni i 
artyści, nauczyciele i duchowni, 
rzemieślnicy i kupcy, młodzież, 
członkowie partii j bezpartyjni 
mieszkańcy woj. gdańskiego. Na 
konferencji zostaną omówione u- 
chwały I Polskiego Kongresu Po 
kcju i podsumowany będzie do­
tychczasowy wkład społeczeństwa 
gdańskiego w dzieło walki o u- 
trwalenie pokoju. Konferencję na­
szą traktujemy jako kolejny etap 
walki o pokój, o zakaz broni ato­
mowej, walki mającej na celu po­
krzyżowanie zbrodniczych kno­
wań podżegaczy wojennych, któ­
rzy w Korei przeszli już do otwar 
tej agresji, walki przeciwko gwał 
cicielom prawa międzynarodowe­
go.

Mieszkańcy naszego wojewódz­
twa, załogi zakładów przemysło­
wych, stoczni i portów, transpor­
tu i budownictwa, przychodzą na 
konferencję z poważnym dorob­
kiem, stawiającym ich w rzędzie 
aktywnych bojowników o umocnię 
nie światowego pokoju. Doro­
bek ten widoczny w wygospoda­
rowaniu wielomilionowych sum 
dla państwa ludowego, jest wyra­
zem niezłomnej woli utrwalenia 
pokoju, wyrazem ofiarności, któ­
rej odpowiednikiem w krajach u- 
jarzmionych przez kapitalizm jest 
zdecydowana bojowa postawa do- 
kierów i robotników portowych 
Antwerpii, Hamburga czy Mar­
sylii.

Nielada bowiem wysiłku wyma­
gało przedterminowe, pozaplano- 
we wodowanie nowych jednostek 
pływających w Stoczni Gdańskiej, 
w jednym wypadku nawet wodo­
wanie, przewidziane planem pro­
dukcyjnym dopiero na rok przy­
szły. Nielada wysiłku wymagało 
uruchomienie nowych działów 
produkcyjnych. Nielada wysiłek 
był potrzebny do zaoszczędzenia 
ok. 5 tysięcy godzin przy obsłudze 
statków pełnomorskich w naszych 
portach, przedterminowym remon 
cle m/s „Gen. Walter“ , zaoszczę­
dzeniu przeszło 13 milionów zł 
przez lepsze wykorzystanie tabo

naszych załóg robotniczych jest 
długa. Jest ona wyrazem walki, 
wyrazem bojowej postawy klasy 
robotniczej Wybrzeża, która przez 
zwiększony wysiłek, przez lepszą 
organizację pracy, szerokie stoso­
wanie usprawnień natury, produk­
cyjnej i organizacyjnej, zdołała 
wygospodarować w stosunkowo 
krótkim okresie realizacji zobowią 
zań pokojowych i pracy w W ar- 
tach Pokoju, o k. 1 5 0 m i 1 i o- 
n ó w z ł, nie licząc rum, wprowa­
dzonych do produkcji na skutek 
upłynnienia remanentów.

W tej walce, w tym ofiarnym 
trudzie, wyrosły kadry naszych bo 
jowników o pokój. Znajdujemy 
wśród nich takich ludzi, jak ra­
cjonalizator Skrzypiec ze Stoczni 
Gdańskiej, którego usprawnienia 
przyniosły kilkaset tysięcy zło­
tych oszczędności, jak traktorzy­
sta Dorosz z Wielkich Cedrów, 
który zebrał zboże z 300 ha, zaosz 
czędzając przy tym 1500 1 benzy­
ny i samodzielnie konserwując po 
wierzoną sobie maszynę, jak Ci- 
cholewski robotnik PPB Zjedno­
czenie Wybrzeża, który wraz ze 
swą brygadą zdołał wykonać przy 

i robotach rozbiórkowych 264 proc. 
normy i wielu innych.

Ci wszyscy, przodujący robotni 
cy, awangarda bojowników o po­
kój, to ludzie świadomi, że każda 
blacha przedterminowo zamonto­
wana w kadłub statku, każda to­
na przeładowanego towaru, każda 
cegła, położona na mur, pomnaża 
siły obozu pokoju, krzyżuje plany 
podżegaczy wojennych, przynosi 
zwycięstwo pokoju nad wojną.

W jednym szerdgu z nimi sto­
ją postępowi przedstawiciele in­
teligencji pracującej, ludzie na­
uki, inżynierowie i technicy, le­
karze, nauczyciele. Kuźnią walki 
o pokój są pracownie prof. Pola­
ka, konstruktora polskich maszyn

okrętowych i jego współpracow­
ników, dla pokoju i w imię po­
koju pracuje zespół biura projek 
tów Wydziału Komunikacji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, któ­
ry przedterminowo wykonał pla 
ny konstrukcji mostów o pokój 
walczą zastępy inżynierów, pracu 
jących w naszych stoczniach, fa­
brykach, na budowach Praca 
mózgów i rąk na każdym polu 
naszego pokojowego budownictwa 
wzmacnia nasz kraj — pomnaża 
siły światowego obozu obrońców 
pokoju,

Wybrzeżowy aktyw bojowni­
ków pokoju nie poprzestał w tej ; 
walce tylko na pomnażaniu na- 
szej siły gospodarczej Akcja zbie j 
ranka podpisów pod apelem sztok 
holmskim wysunęła kadry agita­
torów pokoju spośród naszych 
przodujących robotników,, inteli­
gencji pracującej i młodzieży. 
Przeszło 600 tysięcy podpisów, 
zebranych pod apelem w naszym 
województwie, to dzieło trójek 
społecznych, które dotarły do naj 
dalszych nawet zakątków, do naj 
bardziej oddalonych wsi i osad. 
W akcji tej wyróżnili się tacy bo 
jownicy o sprawę pokoju jak 
Alojzy Cirocki — Kaszuba z pow. 
kartuskiego, delegat na T Polski 
Kongres Pokoju, Helena Wojda — 
gospodyni domowa z pow. sztum­
skiego. działaczka Ligi Kobiet, 
Antoni Jabłoński — nauczyciel, 
delegat na Wojewódzką Konfe­
rencję Obrońców Pokoju Fran­
ciszek Nikiel — kolejarz gdański, 
Jadwiga Szulc — autochtonka, 
przodownica pracy z majątku Kle 
cewo, Wanda Furman — z powia­
tu kartuskiego, odznaczona Zło­
tym Krzyżem Zasługi, matka 6 
dzieci, delegatka na Światowy 
Kongres Pokoju i wielu innych.

Nasilenie walki o pokój nie o-

słabło. Przeciwnie. W miarę wzma 
gania się agresywnych knowań 
podżegaczy wojennych, w miarę 
popełnianych zbrodni j coraz ja- 
wniejszego przygotowywania no­
wej katastrofy wojennej, cały na­
ród polski zwraca oczy w kierun­
ku Związku Radzieckiego, gwa­
ranta pokoju światowego, w kie­
runku tow. Stalina, wielkiego o- 
rędownika pokoju. Ta walka o 
zwycięstwo pokoju musi być po­
twierdzona wysiłkiem każdego 
dnia pracy, przez wykonywanie i 
przekraczanie planów naszej pro 
dukcji w mieście i na wsi, przez 
rozbudowę placówek kultural­
nych, • systematyczne obalanie 
przestarzałych norm% produkcyj­
nych.

Walka o pokój to zobowiązanie 
do czujności i, wysiłku o podnie­
sienie obronności naszego kraju, 
to nieubłagane demaskowanie 
podżegaczy wojennych, to szero­
kie uświadamianie społeczeństwa. 
Walka o pokój, to walka o plan 
budowy podstaw socjalizmu, o 
plan 6-letni, to wygospodarowy­
wanie oszczędności produkcyj­
nych, obniżanie kosztów produk­
cji, przyspieszanie tempa pracy.

Walka o pokój oznacza nieubia 
gane zwalczanie obcej agentury 
w kraju, szpiegów i sabotażystów, 
to zwalczanie wrogiej plotki sze­
rzonej w celu wywołania niewia­
ry w twórcze siły klasy robotni­
czej, to walka z bredniami, ja ­
koby wojna była nieunikniona.

I Wojewódzka Konferencja O- 
brońców Pokoju jeszcze bardziej 
skupi społeczeństwo Wybrzeża 
wokół sztandarów pokoju, zmobi­
lizuje do walki o najszczytniej­
sze ideały ludzkości — wolność i 
postęp, której czołową silą jest 
Związek Radziecki, której chorą­
żym jest Wielki Stalin.

Pragniemy, aby wszystkie 
narody świata mogły czerpać 
ze wzrastających z dnia na 
dzień możliwości pokojowego 
wykorzystania sił przyrody.

My, bojownicy o pokój, po­
trafimy dowieść, że nasze siły 
zdołają unieszkodliwić wszel­
kie zbrodnicze zakusy i znieść 
z powierzchni ziemi szkodni­
ków.

FR. JOL1GT-CURIE

PROFESOR FRYDERYK 
JOLIOT- CURIE
PRZEWODNICZĄCY 

STAŁEGO KOMITETU 
ŚWIATOWEGO KONGRESU 

OBRONC0W POKOJU

WANDA FURMAN

chłopka z Parchowa (pow. kar­
tuski) jest Kaszubką, matką 6- 

ęiorga dzieci. 
Jako przewod­
nicząca Gmin­
nego Komitetu 
Obrońców Po­
koju reprezento 
wała ludność 
kaszubską na 
Kongresie Po­
koju w War­
szawie, gdzie 

została wybrana delegatką na 
Światowy Kongres Obrońców Po­
koju w Londynie. Wanda Furman 
jest aktywną członkinią koła 

ru kolejowego i sprawniejsze jego | Gospodyń Wiejskich w Pareho- 
naprawy, wreszcie przy przedter- , wie. Biorąc udział w kampanii 
minowym wykonaniu planów pro- zbierania podpisów pod apelem 
dukcyjnych, miesięcznych i rocz- sztokholmskim, skutecznie walczy 
ńych planów połowów na kutrach fa z wrogą, kułacką propagandą 
pełnomorskich. i uzyskała sama przeszło 2000

Lista osiągnięć produkcyjnych podpisów.

ANDRZEJ KONIECZNY

robotnik portu gdyńskiego z Re­
jonu Drobnicy. Jest jednym z 

czołowych przo

■
 downików pra­

cy. W II etapie 
m  współzawodnict

a
wa osiągnął 240 
proc. normy 
przy wyładun­
ku. W porcie 
pracuje od 1932 
roku. Aktyw­

ny działacz Komitetu Blokowego 
Rejonu Wzgórze Focha w Gdyni. 
Za jego zasługi Miejski Komitet

WITOLD POINC
działacz komitetu zakładowego 
Obrońców Pokoju w GAL-u, g'dzie 

pracuje w Wy­
dziale Ratowni­
czym. Jest ka­
pitanem Żeglu­
gi Wielkiej. Od 
1932 do 1939 ro 
ku pływał na 
statkach PMH. 
W 1939 r. uczę 
stniczył w obro 
nie Oksywia a 

w czasie wojny przebywał w nie­
woli. Po powrocie do kraju bierze 
czynny udział w odbudowie gospo

DZIAŁACZE RUCHU POKOJU
N A  W Y B R Z E Ż U

WIERNI NAŚLADOWCY SS

Żołnierz amerykański prowadzi Koreańczyka, obnażonego, na „przesłuchanie“

Obrońców Pokoju wręczył mii ( 
dyplom uznania. Na Wojewódz- ‘ 
kiej Konferencji Obrońców Pokoju 
w Gdańsku reprezentuje robotni­
ków portowych, którzy swą co­
dzienną pracą dają wyraz nie­
złomnej woli walki o pokój.

STEFAN STARĘGA

Fabryki
członek

robotnik Warmińskiej'
Wyrobów Metalowych,
Miejskiego Ko­
mitetu Obroń­
ców Pokoju w 
Elblągu, zasłu­
żony działacz 
w akcji zbiera­
nia podpisów 
pod apelem 
sztokholmskim.
Był delegatem na Kongres Po­
koju w Warszawie. Obecnie bie­
rze czynny udział w pracach Ko­
mitetu Budowy Pomnika Pokoju. 
Tow. Staręga jest wybitnym agi­
tatorem pokoju. Jako trzyjerotny 
przodownik pracy cieszy się w 
masach robotniczych Elbląga o- 
gólnym uznaniem i szacunkiem.

darki Wybrzeża. Jest jednym z 
najlepszych fachowców w dziedzi­
nie ratownictwa morskiego. Pierw 
szy zastosował i wprowadził w 
Polsce nowe radzieckie metody 
ratownicze. Jest przodownikiem 
pracy i nowatorem.

MARIA BARANOWSKA

członek MRN miasta Gdańska^ 
Od najmłodszych lat pracu­
je jako robot­
nica. Zaraz po 
wojnie przyby­
ła na Wybrze­
że ¡'zgłosiła si? 
do pracy w 
Stoczni Gdań­
skiej. Ukończy 
ła kurs spawa- 
czy elektrycz­
nych i pracuje
obecnie jako spawaczka. W ostat­
nich dwóch etapach współzawod­
nictwa zajęła czołowe miejsce i 
uzyskała dwukrotnie tytuł przo­
downicy pracy. Osiąga średnio 
187 proc. normy. Jest aktywną 
działaczką Ligi Kobiet. Ofiarna 
praca w produkcji jest jej codzien 
nym wkładem w dzieło walki o 
nokói.

fs

Naród radziecki, wierny za­
sadom mądrej stalinowskiej po 
lityki pokoju i współpracy mię 
dzy narodami, był i jest aktyw 
nym bojownikiem o pokój. Na­
ród nasz zawsze witał z radoś­
cią i popierał wszystkie wysił­
ki obrońców pokoju w walce 
przeciwko zbrodniczym pla­
nom podżegaczy wojennych, po 
nieważ w Związku Radzieckim 
nie ma klas ani grup, którym 
zależałoby na rozpętaniu wo­
jen zaborczych.

N. S. TICHONOW

MIKOŁAJ TICHONOW
PRZEWODNICZĄCY 

RADZIECKIEGO KOMITETU 
OBRONY POKOJU

Polski ruch pokoju jest czę­
ścią składową potężnego świa­
towego frontu pokoju. Nie ma 
siły, któraby była w stanie tę 
łączność rozerwać.

Jeszcze mocniej zwiążemy 
nasz ruch ze światowym fron­
tem obrońców pokoju, z wszyst 
kimi postępowymi siłami całe­
go świata, z wielkim i potęż­
nym Związkiem Radzieckim — 
który oddał wszystkie swe ol­
brzymie siły sprawie pokoju, 

prof. JAN DEMBOWSKI

PROF. JAN DEMBOWSKI
PRZEWODNICZĄCY 

POLSKIEGO KOMITETU 
OBRONCOW POKOJU

KLEMENS JANKOWSKI

kowal, przodownik pracy Warszta 
tów Kolejowych na Zawiślu. Przy 

. czynił się w du

■
 żej mierze do

* odbudowy zde­
wastowanych 

przez okupanta 
warsztatów. 

Jest cenionym 
fachowcem i 
znanym działa­
czem społecz­
nym. Wiele cza 

su poświęca pracy w Komitecie 
Blokowym Obrońców Pokoju i w 
Związku Zawodowym Kolejarzy. 
Wśród mieszkańców powierzonej 
jego pieczy dzielnicy prowadzi 
akcję uświadamiającą, zaznaja­
miając ich ze znaczeniem walki o 
pokój. Podejmowane przez tow. 
Jankowskiego Zobowiązania pro­
dukcyjne stanowią poważny czyn­
nik, mobilizujący całą załogę 
warsztatów do walki o realizację 
planów produkcyjnych.

STANISŁAW ŻUKOWSKI

jest artystą - grafikiem, wykonał 
wiele drzeworytów na tematy ma­
rynistyczne. Bie 
rze udział w 
pracy Związku 

Zawodowego 
Plastyków i,jest 
jednym z inicja 
torów współza­
wodnictwa pra 
cy między ar­
tystami. W spół 
zawodnictwo to 
polega na wykor waniu prac ar­
tystycznych, podkreślających czyn 
ną i wytrwałą walkę mas pracu­
jących o pokój. Ob. Żukowski jest 
aktywnym działaczem ruchu 0 - 
brońców Pokoju,

HIERONIM MAJEROWSKI

autochton, chłop średniorolny a 
Trzciany (pow. sztumski). Poświę 

ca wiele wy­
siłku pracy spo 

łecznej w 
Związku Samo 
pomocy Chłop­
skiej. Po woj­
nie wstępuje do 
Stronnictwa Lu 
dowego, a obec 
nie jest aktyw­
nym członkiem 

Zjednoczonego Stronnictwa Lu­
dowego. Jako działacz miejsco­
wego Komitetu Obrońców Pokoju 
reprezentował ludność autochto­
niczną na Kongresie Pokoju w 
Warszawie. Obecnie, świeeąc przy 
kładem innym, bierze czynny 
udział w organizowaniu skupu 
zboża na terenie swojej groma­
dy.

HELENA JANIK
od najmłodszych lat pracowała 
ciężko jako wyrobnica u bogate­
go gospodarza 

wiejskiego.
Przez lata oku­
pacji przebywa 
w Przetoczynre 
pracując u ku­
łaka. Po wyzwo 
leniu rozpoczy­
na aktywną dzia 
łelność na tere­
nie wiejskim.
Jest przodownicą pracy, ostatnio 
awansowała z robotnicy na, kierów 
niczkę sklepu spółdzielni ZSCh 
w Szemudzie pow. morskiego, 
Jest przewodniczącą koła Gospo­
dyń Wiejskich. Będąc członkiem 
Gminnego Komitetu Obrońców Po 
koju, położyła duże zasługi 
w akcji zbierania podpisów pod 
apelem sztokholmskie
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W ROCZNICĘ OKAZANIA SIĘ KRÓTKIEGO KURSU HISTORII WKP(b)
WIELKIEGO DZIEŁA JÓZEFA STALINA

wNa czym polega historyczne znaczenie tego dzieła?
czyih tkwi wielkość tej zsnakomited książki?

W  dziele tym z genialną jasnością odzwierciedlone zo­
stało ogromne doświadczenie \VKP(b), wzbogacone przez hi 
storie trzech rewolucji, przez historie bohaterskiej walki o 
zbudowanie socjalizmu w ZSRR. Wielkość tej książki pole­
ga na tym, że z nieodpartą siłą pokazuje ona bezprzykład­
ną w dziejach ludzkości, pełną napięcia walkę partii, nie­
rozerwalnie związanej z masami ludowymi i mobilizującej 
te masy do realizacji najgłębszych pragnień milionów lu­
dzi.

Wielkość tej książki polega na głębokiej prawdzie, z 
jaką przedstawia ona największy przełom w dziejach ludz­
kości, bowiem, jak pisał Lenin — „rewolucji... dokonuje w 
chwilach szczególnego wzniesienia i napięcia wszystkich 
zdolności ludzkich — świadomość .wola, gorący zapał, wy­
obraźnia dziesiątków milionów,, podnieconych przez naj­
ostrzejszą walkę klas". : ■

Dlatego książka ta, jest tak bliska i droga nie tylko 
wszystkim ludziom radzieckim, ale i mąsom pracującym ca 
f 'go świata, które uważają ją za swoją, za bezcenny oręż 
w swej walce przeciwko siłom reakcji i imperializmu.

Nie ma bowiem na świecie drugiej książki, któraby w 
takim stopniu przyczyniła sie do rozwoju ideologicznego 
milionów ludzi, do pogłębienia ich świadomości i dojrzałoś­
ci politycznej, do mobilizacji ich aktywności. Dla książki 
tej charakterystycznym są takie doskonałe cechy ,jak an- 
tydogmatyzm i głęboka wierność zasadom. Odzwierciedla 
ona wiernie twórczą i śmiałą drogę partii bolszewików, bez 
cenny wkład Lenina i Stalina do dzieła dalszego rozwoju 
i pogłębienia marksizmu....

„Krótki kurs historii W K P (b)” jest przeniknięty duchem 
głębokiego internacjonalizmu, poczuciem nierozerwalnej 
wspólnoty interesów kraju socjalizmu i mas pracujących 
całego świata. Doświadczenia wojny przeciwko niemieckie­
mu faszyzmowi, wyzwoleńcza rola bohaterskiej Armii Ra­
dzieckiej jeszcze bardziej pogłębiły poczucie tej wspólnoty 
historycznych losów wszystkich narodów miłujących pokój 
oraz nierozerwalną łączność ich losów ze wzrostem sił i po­
tęgi Związku Radzieckiego. Doświadczenia ostatnich powo­
jennych lat i agresywna polityka amerykańskiego imperia 
łizmu, dążącego do unicestwienia suwerenności narodów eu 
ropejskich, coraz bardziej umacniają wieży braterstwa i 
nierozerwalnej ideologicznej łączności miedzy krajami de­
mokracji ludowej a ZSRR.

J  A  At Łl B  ES f r  SB M A I l l
(Z artykułu p.t. „Książka, która uczy 
walczyć i zwyciężać“).

HISTORIA
: WSZECHZWIĄZKOWEJ: 

KOMUNISTYCZNEJ 
PARTII

( B O L S Z E W I K Ó W )

*
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Studiowanie historii WKP(b) daje nam bogate doświad­
czenie walki robotników i chłopów naszego kraju o socja­
lizm.

Studiowanie historii WKP(b), studiowanie historii walki 
naszej partii z wszelkimi wrogami marksizmu ■ leninizmu, 
x wszelkimi wrogami ludu pracującego, pomaga w opanowa­
niu bokzewizmu, zwiększa czujność polityczną.

Sludiowanie bohaterskiej historii partii bolszewickiej 
uzbraja w znajomość praw rozwoju społecznego i walki poli­
tycznej, w znajomość napędowych sił rewolucji.

Studiowanie historii WKP(b) wzmacnia pewność, że 
wielka sprawa partii Lenina —  Stalina ostatecznie zwycięży, 
że komunizm zwycięży na całym świecie.

(Ze wstępu do „Krótkiego Kursu Historii WKP(b)“).

Książką — drogowskaz
W szeregach I Armii N. P bra w Związku Radzieckim źródło 

iem udział w walkach o wvzwo- ¡wiary w  ostateczne zwycięstwo 
lenie naszego kraju, o zwycięstwo ! pokoju i socjalizmu.
nad hitlerowskim faszyzmem. 
W tym czasie interesowałem sie 
szczególnie taktyką i strategią 
rewolucyjnej Armii Radzieckiej. 
Chęć dokładniejszego poznania 
tych zagadnień skłoniła mnie do 
Studiowania historii WKF(b). Dżię 
ki temu zrozumiałem, że strate­
gia i taktyka partii bolszewickiej 
uzależniona jest od aktualnego u- 
kładu sił klasow-zch i dlatego jest 
słuszna i zwycięska. Dlatego wła­
śnie WKP(b) utrwaliła władzą lu 
du w Związku Radzieckim, popro 
wadziła naród do socjalizmu, 
dzięki temu Armia Radziecka roz 
gromiła faszyzm niemiecki i w y­
zwoliła nasz kraj.

Historia WKP(b) pomogła mi 
także w zrozumieniu obecnej sy­
tuacji międzynarodowej, w zrozu 
mieniu tego. że zwycięska walka i 
o wyzwolenie społeczne i narodo­
we jest niemożliwa bez oparcia 
się o Związek Radziecki i o obóz 
pokoju, któremu on przewodzi.

Naród radziecki jest głęboko 
przeniknięty świadomością tego, 
że każde osiągnięcie jego pokojo­
wego budownictwa wzmacnia 
światowy obó? pokoju i między­
narodowy proletariat, który widzi

Historia WKP(b) pozwała nam 
zrozumieć, że jesteśmy jednym z 
walczących o pokój oddziałów, że 
to, co dzieje się u nas, ma także 
wpływ na sytuację międzynarodó­
wką — znaczy to, że każde nasze 
zwycięstwo na polu gospodar­
czym Jest zwycięstwem całego o- 
bozu pokoju.

Czerpiąc z doświadczeń słyn­
nych pięciolatek stalinowskich, 
realizowanych pod przywództwem 
partii bolszewickiej, która pierw­
sza na świecie wprowadziła gos- 

i podarkę plrno-^ą, jako podstawko 
wą metodę budownictwa socjalis­
tycznego, przystąpiliśmy z entu­
zjazmem do wykonywania zadań 
naszego wielkiego planu 6-letnie 
go. Pomocą i tutaj będzie nam 
studiowanie historii WKPfb). 
Zapoznaje nas ona z metodami 
walki o realizację planu, ze zna­
czeniem 1 historią współzawod­
nictwa socjalistycznego, z ruchem 
stachanowskim. Ma to dla nas 
specjalne znaczenie w obliczu za­
dań planu 6-Ietniego, planu bu­
dowy fundamentów socjalizmu 
w naszym kraju.

MIECZYSŁAW DŁUGI

Jedna jest droga do socjalizmu
Członek partii, który umie na 

siebie krytycznie spojrzeć, zaw­
sze będzie widział potrzebę ideo­
logicznego kształcenia się. Chcąc 
pogłębić swą wiedzę, zacząłem 
studiować historię WKP(b). Jest 
to skarbnica wiedzy marksistow­
skiej, która uczy klasę robotni­
czą, jak walczyć j zwyciężać w 
rewolucji, jak utrzymać władzę, 
utrwalić ją i jak budować socja­
lizm.

Ze Szczególnym zaciekawieniem 
studiowałem okres dyktatury pro 
letariatu, ze względu na aktual­
ność tego zagadnienia dla nas Po 
laków. Doświadczenia WKP(b) po 
mogły mj zrozumieć charakter 
państwa demokracji ludowej, jako 
formy dyktatury proletariatu. 
Zrozumiałem, że doświadczenia 
Związku Radzieckiego, gdzie bu-

CHIŃSKA REPUBLIKA LUDOWA
wielki sojusznik Związku Radzieckiego w walce o pokój i demokracją

Z dnia na dzień, z miesiąca na 
miesiąc wzmaga się we wszyst­
kich zakątkach kuli ziemskiej wal 
ka sił pokoju i demokracji prze­
ciw siłom imperializmu i reakcji. 
W obozie sił demokratycznych 
wielkim sojusznikiem Związku 
Radzieckiego, w walce o pokój i 
demokrację jest Chińska Republi­
ka Ludowa. Naród chiński do­
świadczył na Własnej skórze, jak 
potworne cierpienia niesie agresja 
imperialistyczna i ucisk reakcji. 
Przodujący działacze polityczni 
narodu chińskiego, tacy jak 
Sun Jat-sen, dawno już dążyli do 
tego, by Chiny kroczyły ramię w 
ramię z krajem socjalizmu, we 
wspólnej walce przeciw imperiaiiz 
lnowi i reakcji.

W liście do Centralnego Komite 
tu Wykonawczego ZSRR, napisa­
nym na łożu śmierci, Sun Jat-sen 
dał wyraz marzeniu 0 ścisłej 
współpracy radziecko-chińskiej w 

.dziele walki o lepszą przyszłość 
ludzkości. Sun Jat-sen pisał:

„Stoicie na czele związku wol­
nych republik —  tej wspaniałej 
spuścizny, jaką uciemiężonym na­
rodom świata pozostawił nieśmier 
teiny Lenin. Dzięki tej spuściźnie 
ofiary imperializmu na pewno zdo 
będą wolność i wyzwolenie od te­
go międzynarodowego ustroju, 
którego korzenie tkwią od wieków 
w niewolnictwie, wojnach i nie­
sprawiedliwości... żegnając was, 
drodzy towarzysze, pragnę dać 
wyraz nadziei, że nadejdzie wkrót 
ce dzień, kiedy Związek Radziecki 
powita w potężnych i wolnych 
Chinach swego przyjaciela i so­
jusznika, że w szlachetnej walce o 
wyzwolenie uciemiężonych naro­
dów świata obaj sojusznicy kro­
czyć będą ramię przy ramieniu 
drogą wiodącą do zwycięstwa“ .

Chińska Partia Komunistyczna 
potrafiła urzeczywistnić te gorące 
pragnienia Sun Jat-sena. Wódz ko 
munistów chińskich i narodu chiń

Chin i Związku Radzieckiego, ja­
ko jedno z najważniejszych zadań, 
stojących przed narodem chiń­
skim.

Już w  roku 1939 Mao Tse - tung 
podkreślał, że pozycja Związku

d z i ś  p o t ę ż n ą ,  n i e z m o  
ż o n ą  s i ł ę .

Naród chiński, występując w jed 
nym szeregu z narodami Związku 
Radzieckiego i wszystkimi jjemo 
kratycznymi narodami świata u-
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Gazeta pekińska „Dziennik Ludu“ zamieściła w dniu Święta Wyzwolcnia 
Polski depesze gratulacyjne Mao Tse-tanga i Czou En-lard, oraz artykuł am­

basadora Bur giną p. t. „Sześć lat Polski Ludowej“.
Na zdjęciu: fragment gazety z początkiem artykułu amb. Bur giną.

(Foto—AR)

skiego, Mao Tse-tnng, nieustannie

Radzieckiego na arenie międzyna 
rodowej znacznie się wzmocniła 
i stwierdzał że .,Zw'ązek Radziec 
ki posiada możliwości udzielenia 

i poparcia walce o pokój na całym 
świecie oraz udzielenia pomocy 
Chinom w ich walce wyzwoleń­
czej... Powinniśmy zacieśnić sto­
sunki ze Związkom Radzieckim 
i stworzyć jednolity front dwu 
wielkich narodów; będziemy bo­
wiem potrzebował’ jeszcze znacz 
niejszej pomocy Związku Radziec 
kiego“.

W r. 1949, po odniesieniu przez 
naród chiński historycznego zwy-

wysuwał żądanie stworzenia jed- j cięstwa ten wspólny front został 
noHtesro. demokratycznego frontu I stworzony. S t a n o w i o n

dowodnił, że je’st mężnym i ener­
gicznym bojownikiem o pokój i 
demokrację. Naród chiński w y­
rzucił ze swego kraju bandę kuo- 
mintangowską. która nie -tylko 
sprzeniewierzyła się interesom 
narodowym i prowadziła zbrodni- 
cżą wojnę przeciw własnemu na 
rodowi, lecz ze wszystkich sił 
dążyła do rozpętania nowej w oj­
ny światowej. Kuomintangow- 
skie marionetki imperializmu a- 
merykańskiego upatrywały w no 
wej wojnie światowej jedyną 
szansę „ratunku“ , dlatego też na­
woływały do niej drogą przeróż­
nych ’ intryg, manewrów i pro­
pagandy. Im bardziej beznadziej­
na była sytuacja kuomintąngow-

ców, z tym większą wściekłością t Braterska przyjaźń i współpra- 
prowadziłi oni knowania antyra- | ca narodów radzieckiego i chiń- 
dzieckie, spodziewając się tą dro ’ skiego stanowią kamień węgielny 
gą rozniecić pożar nowej wojny, j frontu pokoju, rękojmię jego nie- 

Pod przewodem swej partii ko- ! pokonanej mocy, gwarancję Ko­
munistycznej naród chiński wypę j wych, wspaniałych sukcesów sił
dził nikczemnych podżegaczy wo­
jennych i stworzył republikę lu­
dową. Jej powstanie ogromnie 
wzmocniło oboz bojowników o po 
kój i demokrację. Ale zdrajca 
Czang Kai-szek, który schronił 
się na wyspie Taiwan (Formo­
za), snuje nadal sieć intryg prze­
ciwko Chinom i wszystkim demo 
kratycznym narodom. Wraz z 
amerykańską soldateską kontynu­
uje on bandycką wojnę przeciw 
Chińskiej Republice Ludowej.

Występując przeciw antynaro- 
dowej klice Czang Kai-szeka, 
przeciw okupowaniu przez Ame­
rykanów wyspy. Taiwan, dążąc 
do wyzwolenia całego terytorium 
chińskiego — n a r ó d  c h i ń s k i  
w a l c z y  o t r w a ł y  p o k ó j ,  o 
w o l n o ś ć  i p o s t ę p .

Amerykańscy' handlarze śmierci 
i ich satelici z krajów zmarshal- 
lizowanych, uniemożliwiają przed­
stawicielom Chińskiej Republiki 
Ludowej udział w pracach ONZ. 
Kieruje nimi obawa przed dal­
szym zwiększeniem .gię międzyna 
rodowego znaczenia sił obozu i 
demokracji, które nastawiłoby w 
wypadku, gdyby w ONZ — obok 
przedstawicieli Związku Radziec­
kiego — znaleźli się również 
przedstawiciele wolnych Chin.

W końcu roku liFO wódz naro­
du chińskiego, Mao Tse-tung, przy 
był do Moskwy. W wygłoszonym 
w Moskwie przemówieniu Mao 
Tse-tung oświadczył:

„Najważniejsze zadania chwili 
obecnej — to umocnienie świato­
wego frontu pokoju ze Związ­
kiem Radzieckim na czele, walka 
przeciw podżegaczom woiennym, 
zacieśnienie dobrosąsiedzkich sfo- 
sunków między dwoma w»e” umi 
n-'ństwami — Chinami i Związ­
kiem Radzieckim, oraz romri-iecie 
nr-/"wini lac^ac^i narody chiń­
ski i radziecki"^

demokratycznych.
W. HARIN

dowano socjalizm w ogniu ostrej 
walki klasowej z wrogiem we­
wnętrznym i zewnętrznym, gdzie 
bezkompromisowo zwalczano 
wszelkie odchylenia od linii par­
tii, pomogły zarówno nam, jak 1 
innym krajom demokracji ludo­
wej w ustalaniu właściwej Unii 
działania.

Poznanie historii WKP(b) nau- 
ezyło *mnie, że istnieje tylko 
jedna droga, wiodąca do socjaiiz 
mu — droga która wskazuje mark 
sizm, droga Lenina — Stalina. 
Wszystkie teorie o rzekomo od­
rębnych drogach do socjalizmu, 
to oportunizm, to zdrada i wykrz.y 
wianie linii partii.

Przykład Tito jest jeszcze jed­
nym potwierdzeniem słuszności 
tez historii WKP(b).

Czujność WKP(b) w walce z a- 
gentami imperializmu w  jej sze­
regach, w  walce z trockistowśko- 
bucharinowskimi szpiegami i 
zdrajcami, wykazała nam koniecz 
ność nieustannego oczyszczania 
partii od elementów wrogich 1 

! czuwanie nad jednością partii. 
Procesy Rajka. Kostowa i ’innych 
zdrajców, potwierdziły słuszność 
mądrej nauki WKP(b).

Nauka WKP(b) dała mi więc rn 
in., pewność, że ogólne prawa 
przejścia od kapitalizmu do so­
cjalizmu są zawsze i wszędzie ta­
kie samie, że są obowiązujące dla 
wszystkich krajów.

TADEUSZ OLCHOWY.
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Wzmocnić aulorylet
podstawowej organizacji partyjnej na statku

Plan 6-Ietni stawia przed naszą marynarką handlową olbrzy­
mie zadania, których realizacja wymaga nie tylko 3-krotnego 
yrzrcstu tonażu floty morskiej, ale także znacznego podniesienia 
sprawności eksploatacyjnej statków. W zakładach przemysło­
wych czołową, kierowniczą silą, mobilizującą załogi do walki 
o wykonanie i przekraczanie planów produkcyjnych są podsta­
wowe organizacje partyjne. Taką też czołową, kierowniczą siią 
we flecie muszą się stać podstawowe organizacje partyjne na 
statkach. Jasnym jest, że maksymalne przybliżenie organizacji 
partyjnych we flocie do zagadnień eksploatacyjnych, jest zasadni­
czym warunkiem wykonania zadań stawianych przed marynarką 
handlową, przez rząd i partię.

Zagadnienie to nabiera specjal­
nego znaczenia ze względu na spe 
cyficzne warunki pracy statków, 
które z natury rzeczy niejedno­
krotnie wiele miesięcy przebywa 
ją poza granicami kraju, a ich 
podstawowe organizacje partyjne 
są pozbawione na skutek tego 
możności bezpośredniego kontakto 
■wania się ze swoim kierownic­
twem.

Toteż zagadnienie znalezienia 
właściwych form pracy podsta­
wowej organizacji partyjnej na 
statku ma zasadnicze znaczenie. 
Nasze dotychczasowe doświad­

czenie wskazuje, że jakkolwiek 
jednostka pływająca może być 
w zrozumieniu statutu partyj­
nego, przyrównana do zakładu 
przemysłowego na lądzie, to sto­
sowanie na statśku wszystkich za­
sad statutowych, a w szczególno­
ści odnośnie uprawnień podsta­
wowej organizacji partyjnej, było 
by niesłuszne. Z u\yagi na specy­
ficzne warupki pracy na statku, 
oraz na specjalne uprawnienia, 
jakie przysługują jego kapitano­
wi, nie można uznać prawa pod­
stawowej organizacji partyjnej 
statku do kontrolowania działalno 
ści jego dowództwa, jak również 
do wywierania decydującego wpły­
wu na sposób wykonywania pole­
conych mu zadań. Z drugiej stro 
ny jednak organizacje partyjne na 
statkach muszą poprzez szeroki 
rozwój współzawodnictwa pracy 
mobilizować cała załogę do walki
0 realizację jednostkowych pla­
nów operatywnych, o ujawnienie
1 wykorzystanie wszystkich re­
zerw, o obniżenie kosztów włas­
nych, muszą czuć się wsoółodpo 
wiedzialne za wyniki eksploatacji 
statku.

W związku z tym nasuwa się 
- pytanie, w jaki sposób pogo­

dzić uprawnienia podstawowej 
organizacji partyjnej na stat­
ku z wyjątkowymi uprawnie­
niami kapitana?

Otóż dotychczasowa prakty­
ka wykażata, iż tam, gdzie or­
ganizacja partyjna potrafiła 
wyrobić sobie duży autorytet, 
zawiązała się ścisła współpra­
ca między nią. a dowództwem 
statku, dzięki czemu osiągnię­
to poważne niejednokrotnie 
wyniki eksploatacyjne.

W  wypadku zaistnienia róż­
nicy zdań między organizacją 
partyjną na statku a kapita- 
tyjne mogą spowodować wyda 
nie przez administrację, floty 
odpowiedniego polecenia kapi­
tanowi, w duchu słuszinego sta 
nowiska podstawowej organiza 
cji partyjnej na statku.

Jasnym jest. iż od^pozio­
mu organizacji partyjnej na 
statku zależy, czy jest ona 
w staule dojść do porozumie 
nia z kapitanem bezpośred 
nio. czy też jedynie za po­
średnictwem komitetu par­
tyjnego i administracji flo­
ty.
Istnieje już wiele przykła­

dów należytej współpracy pod 
stawowej organizacji partyj­
nej z kapitanem.

Ńa s/s „Tobruk”, kapitan ob 
Wiśniewski na zebraniach or­
ganizacji partyjnej referuje 
rejsowe plany eksploatacyjne 
statku i zapoznaje jej człon­
ków z przebiegiem ich realiza 
cji. Dzięki temu, organizacja 
partyjna _ jest w stanie prze­
prowadzić dyskusję i krytycz 
nie ustosunkować się do pracy 
statku oraz wyciągnąć odpo­
wiednie wnioski celem przed­
stawienia ich kapitanowi, któ­
ry bardzo chętnie bierze je 
pod uwagę. Owoce tej prawid 
łowej współpracy nie dały na 
siebie długo czekać. S/s „To­
bruk" skrócił swój ostatni rejs 
o 2 dni. a na skutek racjonal­
nej gospodarki bunkrem, 
zwiększył wykorzystanie swej 
ładowności.

Analogiczna sytuacja ma 
miejsce na m/s „Batory’ , 
gdzie kapitan ob. Ćwikliński 
składa przed aktywem partyj­
nym sprawozdania oraz zapo­
znaje go z otrzymanymi zada­
niami. Wiele wniosków wysu­
nie'- eh przez podstawową or 
ganizację partyjną przysporzy 
ło statkowi duże oszczędności

i przyczyniło się do termino­
wego wykouania rejsów.

Jak poważne wyniki może 
dać zbliżenie podstawowej or­
ganizacji partyjnej na statku 
do zagadnień eksploatacyj­
nych świadczy praca s/s „Nar­
wik”. gdzie organizacja partyj 
na, analizując opracowany 
przez GAL zaniżony plan rej­
sów wysunęła wspólnie z całą 
załogą szereg poprawek, które 
dały m. in. oszczędność 500 
ton bunkru.

O czym mówią te przy­
kłady?

Mówią ona o tym, te 
praca podstawowych organi­
zacji partyjnych na statkach 
nabiera właściwych form i 
podnosi się na coraz wyższy 
poziom.
Jednak nie wszystkie Jesz­

cze organizacje partyjne na 
statkach zdobyły swą pracą na 
leżyty autorytet i ułożyły pra 
widłowo' współpracę z do­
wództwem. Za przykład mo­
gą posłużyć podstawowe or­
ganizacje partyjne na s/s 
„Rataj” i s/s „Śląsk", któ­
re dotychczas jeszcze nie 
żyją zagadnieniami eksploata­
cyjnymi, nie inicjują narad 
produkcyjnych, nie mobilizują 
załóg do wykonania planów 
przewozu.

Zasadniczym warunkiem u-
aktywnienia podstawowych or 
ganizacji partyjnych na stat­
kach, podniesienia ich stylu 
pracy na wyższy poziom, jest 
nieustanny wzrost wyrobienia 
polityczno - ideologicznego ich 
członków. Może to nastąpić je 
dynie w drodze systematyczne 
go szkolenia marynarzy —  
członków partii i kandydatów 
oraz zasilania organizacji par­
tyjnych we flocie dobrymi, 
wypróbowanymi towarzysza­
mi, którzy przed pójściem na 
statek przeszli na lądzie odpo 
wiednie przeszkolenie politycz 
ne.

Przy wszystkich dotychcza 
sowych osiągnięciach w tej 
dziedzinie należy jednak 
stwierdzić, że są one jeszcze 
niewystarczające i że praca 
szkoleniowa musi ulec wie­
lokrotnemu wzmocnieniu. 
Powołanie do życia przez partię 

aparatu kulturalno-oświatowego 
we flocie ma ogromne znaczenie. 
Rzecz jasna, iż ze względu na spe 
cyficzne warunki pracy na morzu 
oficerowie kulturalno - oświatowi 
zostali wyposażeni we właściwe u- 
prawnienia. Dziś już można powie 
dzieć, iż aparat kulturalno-oświa­
towy ma za sobą poważne osiąg­
nięcia w realizacji zadań, jakie po 
stawiła przed nim partia. W o- 
gromnej większości oficerowie kul 
turalno-oświatowi wydatnie przy­
czynili się swoją pracą do podnie­
sienia poziomu politycznego pod­
stawowych organizacji partyj­
nych i załóg statków, mobilizu­
ją je do walki o wykonanie planu.

Jednakże oficer kulturalno-o­
światowy nie powinien zastępo­
wać w pracy sekretarza podsta­
wowej organizacji partyjnej. Wi­
nien on mu okazywać pomoc, pod 
nosić jego autorytet, dbać o to, a- 
by załoga widziała w nim kierów 
nika i przedstawiciela organizacji 
partyjnej.

Specyficzne warunki pracy we 
flocie stawiają przed podstawowy 
mi organizacjami partyjnymi ze 
szczególną siłą zagadnienie samo­
dzielności w podejmowaniu decy­
zji. Przy całym wysiłku w kierun 
ku usprawnienia kontaktu między 
komitetem partyjnym PMH a or­
ganizacjami partyjnymi na stat­
kach, znajdujących się na morzu, 
niemożliwym będzie stworzenie 
takich warunków pracy partyjnej, 
jak na lądzie, gdzie wszystkie 
sprawy mogą być do końca uzgad 
niane z kierownictwem.

Podstawowe organizacje partyj 
ne na statkach będąc za granica­
mi kraju, spotykają się nieraz z 
tego rodzaju problemami, które 
wymagają natychmiastowego roz­
wiązania.

Tak np. plan ostatniego rejsu 
[ i/s „Wisła“ przewidywał, że sta

tek ten po opuszczeniu Sztokhol­
mu, zawinie do tego portu jeszcze 
raz po odbiór ładunku w drodze 
powrotnej z Lulei. Tymczasem wy 
łoniła się możliwość wzięcia ladun 
ku z pewnym opóźnieniem za pier 
wszym pobytem w Sztokholmie. 
Aktyw podstawowej organizacji 
partyjnej wysunął wniosek, aby 
statek wziął od razu ładunek i nie 
zachodząc ponownie do Sztokhol­
mu, prosto z Lulei skierował się 
do portu macierzystego. Kapitan 
zgodził się z tym stanowiskiem, 
dzięki czemu zaoszczędzono na 
tym rejsie 12 godzin.

Trzeba jednak stwierdzić, ii 
wiele jeszcze podstawowych or­
ganizacji partyjnych na stat­
kach nie wykazuje w stopniu 
dostatecznym własnej inicjaty­
wy, samodzielności i czujności.
Tak np. pracę organizacji pąr- 

tyjnej na s/s „Bytom“’ cechuje ra 
żący brak czujności i niezarad­
ność. Organizacja ta nie potrafiła 
m. in. walczyć z awariami, anali­
zować ich przyczyn na miejscu i 
wyciągnąć odpowiednich wnios-

! ków, lecz czekała bezradnie na 
| powrót do kraju i rozpatrzenie 
: całej sprawy przez komitet par­

tyjny PMH.
Od wyrobienia politycznego, 

czujności rewolucyjnej i zbliże­
nia do zagadnień eksploata­
cyjnych podstawowej organiza­
cji partyjnej zależy, czy potrafi 
ona powziąć słuszną decyzję, 
czy potrafi bez ciągłego kontak 
towania się ze swoim kierownic 
twem partyjnym systematycz­
nie realizować linię polityczną 
partii.

Dlatego też zasadniczym wa­
runkiem wykonania stojących 
przed naszą flotą zadań, jest 
podniesienie w drodze intensyw 
nego szkolenia i prawidłowego 
doboru kadr, poziomu politycz­
nego podstawowych organizacji 
partyjnych na statkach. W ten 
sposób wzrośnie ich samodziel­
ność i autorytet, w ten sposób 
staną się one prawdziwymi kie­
rownikami politycznymi swych 
załóg.

R. D.

W realizacji planów 
produkcyjnych co­
raz większy udział 
biorą kobiety. Dźwi­
gowe w porcie spra­
wnie obsługują dźwi 
gi, dokonywując za 
i wyładunki bez prze 

stojów.
Na zdjęciu: dźwigo­
wa portu gdańskiego 
Anna Rozkosz przy 

pracy.

Siali osobno -  zbierali razem
W najmłodszej spółdzielni produkcyjnej naszego województwa

W świetlicy jednej a najmłod­
szych spółdzielni naszego woje­
wództwa, spotkali się chłopi gdań 
scy z radzieckimi kołchoźnikami 
i pracownikami stacji traktoro- 
wo-maszynowych, którzy przyby­
li do Polski, by podzielić się swo­
im doświadczeniem z okresu bu­
dowy wsi socjalistycznej w ZSRR. 
Nie trudno sobie wyobrazić, jak 
serdeczne było powitanie, jak 
szczodra gościna, tym bardziej 
zresztą, że przecież tak niedaw­
no niektórzy chłopi z Górcza i 
okolicy bawili w Związku Ra­
dzieckim.

„Wasza to pomoc, rada i nau­
ka — mówił tow. Roztropowicz 
— stanowiły podstawę naszej pra 
cy organizacyjnej. Pomogły nam 
one wygrać walkę z bogaczami, 
którzy usiłowali rozbić naszą 
spółdzielnię, pomogły w umocnie­
niu gospodarstwa, w jego rozbu­
dowie. My w ten sam sposób, jak 
wasi chłopi, poszliśmy do spół­
dzielni z całym dobytkiem, z za­
siewem. Sialiśmy jeszcze osobno, 
lecz zbieraliśmy razem. Wiemy bo

wiem, że budujemy naszą gromadź 
ką przyszłość, a Idąc do niej
trzeba zapominać o starych dro­
gach, po których się kroczyło, o 
dawnych nawykach“.

Spółdzielnia w Górczu, to ład­
ne gospodarstwo, choć zaniedba­
ne jeszcze. Dostał się chłopom po 
regulacji 360-hektarowy obszar 
gruntu, miejscami wykrojony z za 
niedbanych gospodarstw bogaczy, 
którzy, ani obsiać, ani uprawić 
swoich pól należycie nie chcieli. 
A że tam chwasty rosły, że się 
rozsiewały na pola okolicznei bie­
doty, że obniżały wydajność grun 
tów, co to obchodziło bogaczy.

Początek zawsze bywa trudny. 
Nie łatwo jest i spółdzielcom. 19 
rodzin, które weszły do spółdziel 
ni rozporządza w sumie 28 para­
mi rąk roboczych. „Za mało, sta­
nowczo ,za mało — kręci głową 
Fiodor Dubkowiecki, od 28 lat 
przewodniczący kołchozu „Zdo. 
bycz Października“. Za mało —  
powtarza dyrektor MTS Żukow­
ski.

„Nie raz I nie dwa, co dnia 
niemal bywam w kołchozach, któ 
re obsługuje nasza stacja trak­
torowa — mówi Żukowski po wy­
słuchaniu opowiadania spółdziel­
ców. —  I u was częściej powinien 
bywać dyrektor Państwowego O- 
środka Maszynowego. Jak pozna 
wasze gospodarstwo, jego potrze­
by, zobaczycie —  pomoże. Wam 
przecież w obecnym stanie rzeczy 
potrzeba tylko zastosowania me­
chanizacji, zelektryfikowania go­
spodarstwa, zmechanizowania ob­
róbki ziemi. To podstawa rozwo­
ju waszej spółdzielni.

Musicie również pamiętać o or­
ganizacji pracy i jej obrachunku. 
W naszych kołchozach już daw­
no zostały wprowadzone bryga­
dy, odpowiadające za określone 
odcinki pracy, współzawodniczące 
ze sobą w walce o lepszą wydaj­
ność plonów. Podstawą ich pra­
cy jest dniówka obrachunkowa. 
Rocznie kołchoźnik wykonuje od 
409 —  800 takich dniówek i czym 
większe jest ich wykonanie, tym
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1 1 0  tysięcy km bez płukania kotła parowozu
Z daleka odezwał się przeciągły 

gwizd parowozu. Maszynista Fran­
ciszek Fiedorowicz poznał od razu 

głos“ swojej maszyny Okl-250, na 
której dzielni kolejarze walczą o 
wykonanie 110 tys. km bez płuka­
nia kotła.

Do kabiny parowozu tow. Fiedo­
rowicz wchodzi z pomocnikiem Pie­
trzakiem. Należą oni do grupy ko­
lejarzy, którzy w składzie tow. tow. 
Królikiewicz, Samborski, Kitowski i 
Stangiel zobowiązali się przebyć 
trasę 130 tys. km bez płukania kot­
ła. Ż paleniska bucha żar. W jego 
blasku twarze kolejarzy stają się 
czerwone. Pietrzak dorzuca łopatą 
raz po raz nowe porcje węgla. Fie­
dorowicz nastawia wyłączniki, skom 
plikowane dźwignie manetki. Wo­
kół parowozu rozpryskuje się sprę­
żona para, mg!ą zasnuwając paro­
wozownię.

Robota na parowozie idzie spraw­
nie. Fiedorowicz umiał zorganizo­
wać sobie pracę. Nie traci czasu na 
wyszukiwanie narzędzi. Sa ułożone 
tuż pod ręką. W ten sposób maszy­
nista nie musi wykonywać zbęd­
nych ruchów, może całą uwagę sku­
pić na pracy maszyny i obserwować 
trasę. Tow. Fiedorowicz zdołał za­
oszczędzić przeszło 180 ton węgla i 
ponad 1 milion złotych.

Doświadczeni fachowcy wiedzą 
dobrze o tym, że zadowolenie z do­
brze wykonanej roboty, to połowa 
sukcesu. Wie o tym Fiedorowicz i 
członkowie brygady kolejowej., wal­
czącej o oszczędniejszą eksploata­
cje parowozów, o wniesienie w ten 
¡sposób swojego udziału do walki o 
pokój. *■

— Zanim rozpoczęliśmy współ­
zawodnictwo — opowiada tow. Fie­
dorowicz, — odbyliśmy kilka narad

zorganizował nasz Komitet Zakłado-' 
wy. Inż. Szczepański .wyszuka! od­
powiedni parowóz, który mógłby 
bez trudu wykonywać 500 km na 
dobę. Wybór padł na maszynę 
Ok 1-250. Co prawda jest to już 
trzydziestoletni „staruszek“ , ale 
tym większe będzie nasze osiągnię­
cie, jeśli bez płukania kotła zdoła­
my na nim przebyć tak olbrzymią 
trasę.

Królikiewicz, Kitowski, Sambor­
ski, Stangiel i ja z Pietrzakiem o- 
bejrzeliśmy dokładnie parowóz. Do­
szliśmy do wniosku, że nasze zobo­
wiązanie jest realne, możliwe do 
wykonania przy zwiększonej trosce
0 urządzenia mechaniczne, przy 
skrupulatnej konserwacji. Zachęcił 
nas zresztą do pracy przychylny sto 
sunek do naszego przedsięwzięcia 
ze strony mechaników, laborantów
1 innych fachowców kolejowych. 
Poza tym przestudiowaliśmy prze­
cież uważnie doświadczenia koleja­
rzy radzieckich w zakresie stosowa­
nia sodafosu i poznaliśmy proporcje 
tego środka, zapobiegające zanie­
czyszczaniu kotła.

Ale z podjęciem zobowiązania 
rozpoczęły się nasze kłopoty. Ma­
szyna nasza znajduje się na postoju 
zaledwie 2 godziny w ciągu doby. 
Codziennie o godzinie 11 parowóz 
wychodzi do Bydgoszczy, skąd wra­
ca o godzinie 22.00, następnie uda­
je się do Kościerzyny i powraca 
stamtąd dopiero następnego dnia 
rano. W ten sposób parowóz prze­
bywa codziennie 500 km i ma tylko 
jed.ną przerwę w ciągu miesiąca.

Przed każdą podróżą przy zmia­
nie brygad wymieniamy między so­
bą spostrzeżenia, informujemy o 
niedociągnięciach zaobserwowanych 
w pracy mechanizmów. Ta wymia.......  . . . .  ______ , . .. . . .  . . . .  na tym samym parowozie. 30 letnim

z komisia techniczni. Narady tSiLna ftkatcwaaiiJist niaodMWBi..gdyżj staruszku Qk1-250. Ul SWA.

maszyna znajduje się stale pod parą, 
ogień gaszony jest w palenisku tyl­
ko raz w ciągu miesiąca L nie trud­
no jest o uszkodzenie. A poza tym 
przecież w ten sposób jest nam łat­
wiej walczyć o lepsze osiągnięcia 
oszczędnościowe.

W międzyczasie zastosowaliśmy 
również metodę radzieckiego tnaszy 
nisty Krywonosa, który dzięki umie 
jętnemu prowadzeniu parowozu po­
trafił bez spóźnienia przewieźć 
większy tonaż towarów niż na to 
zezwalały przepisy. Pewnego razu 
prowadziłem pociąg z przepisowym 
obciążeniem 350 ton, lecz ze wzglę­
du na olbrzymi natłok pasażerów 
na stacjach zwiększyłem je na 
własną odpowiedzialność do 519 
ton.

W naszym kolejnictwie jesteśmy 
jednymi z pierwszych, którzy roz­
poczęli stosowanie postępowych me­
tod pracy na parowozach. Pragnie­
my w ten sposób zwiększyć wydaj­
ność pracy parowozów przedłużyć 
czas ich eksploatacji, wygospodaro­
wać oszczędności dla realizacji za­
dań planu 6-letniego. Zdajemy sobie 
sprawę, że nasza walka, to również 
odcinek walki o pokój, którą toczą 
masy pracujące całego świata, by 
pokrzyżować zbrodnicze zamiary 
podżegaczy wojenńych. P r a c u j e ­
my po d  h a s ł e m  — o s z c z ę ­
d z a m y  t o n y  w ę g ł a  dl a  p o ­
k o j o w e g o  b u d o w n i c t w a .

W najbliższą niedzielę odbędzie 
się na dworcu głównym w Gdyni 
uroczystość zakończenia 110 tysięcz 
nego kilometra bez płukania kotła i 
remontu. Po uroczystości załoga pa­
rowozu stanie do walki o wykona­
nie dalszych 20 tysięcy kilometrów

bardzie] rośnie dobrobyt chłop­
skiej rodziny".

Tow. Sas uważnie przysłuchiwał 
się słowom dyrektora MTS, do­
świadczonego fachowca. Zdawał 
sobie sprawę z tego, że rzeczy­
wiście podstawą dalszych osiąg­
nięć jest mechanizacja pracy. Ala 
przecież, jak obserwował codzie» 
nie w pracy organizacyjnej spół­
dzielń! nie wszystko jeszcze ukła­
da się pomyślnie. Jak powinie» 
pracować zarząd spółdzielni, w 
jaki sposób wyraża się Jego kon­
takt z członkami?

Tow. Dubkowiecki — doświad­
czony organizator, bez namysłu 
odpowiada na te pytania, Tyło 
łat kieruje kołchozem i wie, ta 
inicjatywa członków spółdzielni, 
ich pomysłowość, Ich udział 
w rządzeniu wspólnym gospo­
darstwem, stanowi podstawę je­
go rozwoju. „W naszych koł­
chozach — opowiada — najwyż­
szym organem Jest walne zebra­
nie, przyjmujące I korygujące 
plany pracy. Zarząd, kontrolujący 
wykonanie planu, rozpatruje na 
okresowych zebraniach aktualne 
zagadnienia, bieżące sprawy w po 
rozumieniu z aktywem kołchozu, 
z ludźmi najbardziej oddanymi 
gospodarstwu.

Powinniście dążyć do podnie­
sienia poziomu uświadomienia 
swoich członków, aby ubiegali się 
o przodownictwo w pracy, aby mo 
gli stać się przykładem dla oto­
czenia. Na waszym terenie jest 
jeszcze wielu bogaczy, którzy bę 
dą usiłowali szkodzić spółdzielni. 
Już dziś bogacze cl znajdują się 
na straconych pozycjach. Ten po­
stęp w rolnictwie, który wy wpro 
wadzacie, postęp gwarantujący 
jednakowy start życiowy dla 
wszystkich chłopów, musi was 
przekonać, że zwycięstwo leży pa 
waszej stronie. Nie zrażajcie się 
tym, że POM za pracę na waszych 
gruntach pobiera część plonów. 
Niech bierze ale niech pracuje jak 
najczęściej i jak najwięcej, abyś­
cie mieli więcej czasu na naukę, 
na podnoszenie poziomu kultural­
nego waszego życia. Mechanizacja 
pracy, mechaniczna uprawa, za­
pewniają wam lepsze zbiory Sta­
rajcie się te zwiększone plony 
wykorzystać na organizowanie 
żłobków ł przedszkoli, aby żony 
wasze mogły pracować współnio 
z wami i wspólnie się uczyć.

Goście radzieccy nie długo pozo« 
stawali w gościnie u spółdzielców 
Górcza, ale w czasie tego krótki« 
go pobytu zdołali udzielić Im 
wielu cennych rad, które pomo­
gą w prawidłowym rozwoju, spół 
dzisiaj' tm), i
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Potępienia zbrodni a mery kańskich agresorów
i podjęcia kroków celem natychmiastowego przerwania obcej interwencji

domaga się Rzęri Koreańskiej Republiki Ludowo -  Demokratycznej w nocie do ORZ
PEKIN. PAP. W dniu 29 września br. prasa Koreańskiej Re­

publiki Ludowo - Demokratycznej opublikowała oświadczenie 
rządu Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej, skierowa­
ne przez ministra spraw' zagranicznych Pak Hen-ena do przewod­
niczącego sesji Organizacji Narodów Zjednoczonych i do przewod­
niczącego Rady Bezpieczeństwa.

Od trzech miesięcy — czytamy 
w oświadczeniu min. Pak Hen-ena 
— trwa interwencja amerykańska 
w Korei, zorganizowana pod fla­
gą ONZ i z udziałem szeregu in­
nych państw', które pod naciskiem 
USA wysłały swoje wojska ' do 
Korei.

Obłuda amerykańska
Celem usprawiedliwienia swo­

jej agresji przeciwko narodowi 
koreańskiemu, interwenci amery­
kańscy usiłują obecnie zwąlić w i­
nę za wybuch wojny w Korei na 
rząd Koreańskiej Republiki Ludo 
wo-Demckratycznej i twierdzą, że 
wydarzenia z dnia 25. 6. 1950 r. 
były niesproWokowanym napa­
dem północnej Korei na połud­
niową.

Wersja o napadzie północnej 
Korei na południową została po­
dyktowana przez przedstawicieli 
USA komisji koreańskiej ONZ.
Na podstawie raportu tej komisji, 
■wspomniana,wersja została przyję 
ta przez większość w Radzie Bez 
pieczeństw'a. Większość Rady, o- 
bawiając się wykrycia łałszerstwa 
i ujawnienia prawdy, nie dopu­
ściła przedstawicieli Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej do udziału w obradach nad 
problemem koreańskim. .Tednakże 
fakty i dokumenty demaskują 
całkowicie Właściwych winowaj­
ców wojny — imperialistów ame­
rykańskich i ich lisynmanowską 
agenturę. Szczególnie wymowne 
są dokumenty z tajnego archi­
wum rządu Li Syn-mana, zagar­
nięte w Seulu po wyzwoleniu go 
przez Armię Ludową. Dokumenty 
te świadczą niezbicie o tym, że 
płąny napadu na północną Koreę 
byty oddawna opracowywane 
przez lisynmanowców i uzgadnia 
uf z rządem USA, a nawet z wy­
soko postawionymi oficjalnymi 
osobistościami Narodów' Zjedno­
czonych,

Atak na płn. Koree 
planowano już w 1949 r.

Napad na północną Koreę był 
postanowiony jeszcze w 1949 r. i 
przygotowania do pochodu na pół 
noc uważane były za główne za­
danie rządu południowo - koreań 
skiego. Otwartym pozostawał jedy 
nie problem terminu napadu.

Oficjalni przedstawiciele i spe­
cjaliści wojskowi USA w Korei 
dokładali wszelkich starań, by

przyspieszyć przygotowania do 
wojny.

Celem wytworzenia naprężonej 
atmosfery i przygotowania opinii 
publicznej do zamierzonej agre­
sji, jak rówmież dla przygotowa­
nia taktycznego wojsk — rząd Li 
Syn-mana prowokował liczne in­
cydenty na 38 równoleżniku.
. Szef amerykańskiej misji wojsko 

wej w  Seulu gen. Roberts, w prze 
mówieniu swym na naradzie do­
wódców dywizji arimii lisynmanow 
skiej w dńiu 2 sierpnia 1949 r. 
przyznał się, że wszj'stkie incy­
denty na 38 równoleżniku, zosta­
ły sprowokowane przez władze 
południowo - koreańskie.

W oświadczeniu do Zgromadza 
nia Ogólnego ONZ j do Rady Bez 
pieczeństwa stwierdza minister 
spraw zagranicznych Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycz 
nej Pak Hen-en, że Korea była 
uważana za najdogodniejszy te­
ren rozwinięcia działań agresyw­
nych celem przywrócenia zachwia 
nego prestiżu USA na Dalekim 
Wschodzie. Tajny biuletyn Depur 
tamentu Stanu Nr. 48/49 z 23 
stycznia 1949 r. stwierdzu. że sta 
bilizacja sytuacji na Dalekim 
Wschodzie w dużej mierze zale­
ży od utworzenia w Korei przy 
jaznego dla USA rządu.

W dniu 9 maja 1950 r. kierow­
nik oddziału koreańskiego w  Za­
rządzie Gospodarczei Współpracy 
USA. Johnson oświadczył na K o­
misji Kredytowej Izby Reprezen 
tantów, że 100-tysięczna armia po 
łudniowo - koreańska, wyposażo 
na w amerykańskie uzbrojenie i 
wyćwiczona przez amerykańską 
misję wojskową, zakończyła swo 
je przygotowania ł może rozpo­
cząć działania wojenne w każdej 
chwili.

USA pogwałciły 
Kartę ONZ

Stwierdzono ponad wszelką wąt­
pliwość, że komisja koreańska ONZ 
była parawanem i narzędziem agre­
sywnej polityki amerykańskiej w 
Korei i w raportach swych opiera­
ła się na materiałach opracowanych 
przez ambasadę amerykańską i ame­
rykański wywiad w Korei.

Usiłowania rządu amerykańskiego 
w kierunku usprawiedliwienia in­
terwencji w Korei rezolucją Rady 
Bezpieczeństwa, sa zupełnie bezpod­
stawne. Rezolucja ta została pow­

zięta już po ogłoszeniu przez Tru* 
mana decyzji o interwencji i po roz­
poczęciu przez amerykańskie siły 
zbrojne działań wojennych. Rezolu­
cja ta została powzięta, z pogwałce­
niem podstawowych zasad Karty 
ONZ ¡, jest bezprawną.

Wbrew Karcie ONZ, wymagają­
cej jednomyślności stałych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa, wspom­
niana rezolucja została powzięta 
pod nieobecność dwóch stałych 
członków — ZSRR i Chin.

Posłuszna Stanom Zjednoczonym , go narodu koreańskiego, agresorzy • du Koreańskiej Republiki Ludowo- 
większość Rady Bezpieczeństwa o- j amerykańscy, mszcząc się za pono- ; Demokratycznej i odmawia podjęcia

szone porażki na froncie, chwycili | kroków' celem przerwania tej zbrod-
się barbarzyńskich sposobów prowa- j nicze.j akcji.

parła swoją rezolucje na sfalszo 
wanycii, jednostronnych informac­
jach zdrajców koreańskiego narodu 
i komisji koreańskiej ONZ. Przed­
stawiciele Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej nie zosta­
li dopuszczeni do udziału w obra­
dach nad zagadnieniem koreańskim.

Bestialstwa najeźdźców
Napotkawszy na zdecydowany o- 

pór ze strony Armii Ludowej i caie-

dzenia wojny, gwałcąc brutalnie 
przepisy prawa międzynarodowego 
i moralności ludzkiej. Rząd Korę

Wyrażając wolę narodu koreań­
skiego, rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej raz jesz-

ańskiej Republiki Ludowo-Deńrokra-! cze zakłada protest przecwko zbroj- 
tycznej dwukrotnie już "komuniku-i nej interwencji w Korei^ i zwraca 
wał Radzie Bezpieczeństwa o licz-j się do Organizacji Narodów Z jed­
nych faktach barbarzyństwa, po- j noczonych z apelem o potępienie 
pełniących przez agresorów ame- i zbrod, ni ameridęanslńich sil zbrojnych 
H , , , .  , ■ i i podięcie krokow celem natycn-
rykanskich w Korei, jednak proa-, ciastowego przerwania obcej inter-
merykańska większość Rady Bez­
pieczeństwa ignoruje protesty rzą-

wencji i wycofania wojsk obcych z 
I Korei.

Były lisynmanowski minister
demaskuje imperialistycznych zbrodniarzy 
Ambasador USA i jego współpracownicy zorganizowali napaść na Koreę północną

PHENIAN. PAP, Prasa koreańska opublikowała nowe oświad­
czenie Kim I-seka, b. ministra spraw wewnętrznych lisynma- 
nowskiego rządu marionetkowego. Oświadczenie to zawiera no­
we fakty, świadczące o tym, że wojna w Korei, rozpoczęta na 
bezpośredni rozkaz imperialistów amerykańskich i przygotowy­
wana w ciągu długiego okresu czasu, stawia sobie za cei ma­
sowe zniszczenie narodu koreańskiego i przekształcenie Korci 
w kolonię amerykańską. Opowiedziawszy o swej haniebnej roli 
w rozpętywaniu wojny domowej w Korei, Kim I-sek składa przy­
sięgę odkupienia swej winy uczciwą pracą w służbie narodu 
i pisze następnie o działalności ambasadora USA przy .,rządzie" 
Li Syn-Mana — Muccio i szefa grupy amerykańskich doradców 
wojskowych Roberta», którzy kierowali przygotowaniami do woj­
ny przeciw Korei północnej.

Kim I-sek opowiada o jednej j Syn-mana, odbyło się posiedze"- 
ze swych wizyt w amerykańskiej * nie z udziałem Muccio, Robertsa, 
ambasadzie. W rozmowie z am- Li Syn-mana, Sin Sen-mo, Kim 
basadorem Muccio, brał również I-seka i jeszcze pięciu osób. Muc 
udział amerykański doradca po- i cio i Roberts podkreślał; ną tym 
licji Page. Muccio oświadczył wte posiedzeniu, że wyspa Czeczudo 
dy m. in.: „Polityka jest siłą. Gdy jest bardzo ważnym punktem 
Siła napotyka drugą siłę, rząd nie | wojskowo - strategicznym. . Dla- 
powinien wybierać w sposobach ; tego też — mówili oni — zdławić 
i środkach. Zwycięża silny, sła j nie powstania na tej wyspie jest 
by ponosi porażkę. Oto dlaczego i niezbędnym wstępnym warun- 
dla podtrzymania władzy i utrzy- ! kiem napaści na północ i niusi- 
mania spokoju należy zdławić i my wzmocnić tę wyspę, aby pod 
zniszczyć przeciwnika. Pan, jako trzymać łączność z Japonią“.
minister spraw wewnętrznych po 
winien ostatecznie zniszczyć par­
tię pracy, która stanowi poważne 
niebezpieczeństwo dla republiki 
i podjąć okrutne kroki represyj­
ne z zastosowaniem szerokich kar. 
Jako przedstawiciel Stanów Z je ­
dnoczonych zwracam na to pana 
uwagę“ .

Kim I-sek opowiada dalej, jak 
Muccio, Roberts i inni kierował: 
bandycką rozorawą przeciw pa­
triotom wyspy Czeczudo. Według 
wskazówek Robertsa, na wyspę 
wysłano 3.000 żołnierzy i 1200 poii 
cjantów, W operacjach tych brało 
również udział pięć amerykań­
skich samolotów. 20 lutego 1949 
roku, w oficjalnej rezydencji Li

Sprawa agresji przeciwko wyspie Taiwan
będzie ro zp a trzo n a  w  drugiej połow ie listopada

W. RiMdHąj ĘBezgti eczeństwwa

Od kwietnia 1948 roku do maja 
1949 roku na wyspie Czeczudo spa­
lono 10 tys. domów mieszkalnych 
i zabito, przeszło 35 tys. osób.
„Za waszymi piecami 

stolą Stany 
Zjednoczone“

W dalszym ciągu Kim I-sek 
stwierdza: ,,Imperialiści amerykań­
scy dawno dążyli do zrealizowania

pedycji karnej przeciw partyzantom 
opracował on sarn. Roberts i Page 
wyjeżdżali do rejonów, gdzie dzia­
łali partyzanci, kierując osobiście 
operacjami.
Wskazówki doradców 

amerykańskich: 
zabijać ludzi 

—  palić domy

swych agresywnych zakusów prze­
ciwko narodowi koreańskiemu.
Dlatego też wszelkimi sposobami 
popierali prowokacje i pchali Li 
Syn-mana do podjęcia pochodu na 
północ. W maju 1949 roku w hotelu 
seulskim „Hoson“ ambasador ame­
rykański Muccio w stanie nieco 
podchmielonym oświadczył mnie i 
ministrowi obrony Sin Sen-mo: „Za 
waszymi plecami stoją Stany Zjed­
noczone. Mam nadzieję, że będzie­
cie uczciwie wykonywali wszystkie . . . . __ ., , n.n „„
nasze rady i wskazówki, ufając nam . ,,W k a  
we wszystkim. Sposób rozwiązania ku odbyl°  sl? u Robertsa posiedze-
wszystkiclr zagadnień -  to siła. i me ^  s»raV e■ ekspedycji kamei y * j przeciw partyzantom. Obecni byli:
Rozwiązać waszą sprawę można tyl- Roberts, Page, Cai Ben-dek i ja. 
ko siłami Stanów Zjednoczonych. | Roberts dał na tym posiedzeniu 
Nie wątpię, że całą uwagę skieru- j następujące wskazówki: w rejonach, 
jecie na przygotowania w celu i S^zie ludność udziela partyzantom

. . .Ai««: f«« i pomocy żywnościowej należy wy-przyśpieszenia terminu ogolne, ofen i sjed,ać ludzł z domóWi a domv
sywy na terytorium na północ od 
38 równoleżnika, biorąc pod uwa­
gę konkretną sytuację i nasze pla­
ny“ .

O starannym przygotowaniu mó­
wił również Roberts. „Powinniście 
zrozumieć — powiedział Roberts — 
że pochód na północ jest dla nas 
rzeczą niezbędną i wcześniej czy 
później należy go dokonać“ . Na­
stępnie Roberts dał instrukcje Li 
Syn-manowi i mnie dotyczące szyb­
kiego zdławienia partyzantów i 
przywrócenia „całkowitego porząd­
ku“ oraz oświadczył, że plan eks-

N O W E  C H I N Y

NOWY JORK PAP. Na czwartkowym posiedzeniu Rady Bez­
pieczeństwa toczyła się w dalszym ciągu dyskusją w sprawie wy­
spy Taiwan (Formoza).

Przewodniczący, delegat Wielkiej Brytanii, Jebb, wystąpi! z 
tw ierdzeniem, że wniosek delegata Ekwadoru —■ by odroczyć dy­
skusję nad sprawą wyspy Taiwan —  powinien być rozpatrzony 
przez Radę przed wnioskiem radzieckim, domagającym się na­
tychmiastowego zaproszenia przedstawicieli Chińskiego Rządu Lu­
dowego w celu wzięcia udziału w dyskusji nad skargą, dotyczącą 
agresji wobec Taiwanu, mimo, że wniosek radziecki złożony zo­
stał wcześniej.
Delegat ZSRR Malik oświad­

czył, że odkładanie rozpatrywania 
wniosku radzieckiego jest niedopu 
szczalne.

Pierwszym obowiązkiem Rady
Bezpieczeństw a — powiedział Ma 
lik — jest zabezpieczenie pokoju.

Jak wynika z określenia agre­
sji, przyjętego w 1932 roku przez 
komisję dla spraw bezpieczeństwa 
przy Lidze Narodów, nie ulega 
wątpliwości, że Stany Zjednoczo­
ne dokonały agresji, przeprowa­
dzając na rozkaz Trumańa bloka­
dę por'ów' Taiwanu przez okręty 
sw'ej marynarki wojennej, i nie da 

j ą c  Chińskiemu Rządowi Ludowe* 
Ustępu do wyspy Taiwan, "ta 

Lintegralną część obszaru 
go Chin.
Kwiązi-" Radzieckiego 

w spraw^pmproszenia delegatów 
Chińskiego Rządu Ludowego w 
celu udziału w dyskusji nad skar 
gą przeciwko zbrojnej agresji na 
wyspę Taiwan został odrzucony. 
Przeciwko wnioskowi głosowały 
delegacje Stanów Zjednoczonych, 
Kuby i Kuomintangu. Delegaci E- 
giptu i Ekwadoru wstrzymali się 
od głosu.

Następnie odbyło sic . głosowanie 
nad projektem rezolucji Ekwadoru, 
domafiaiacym sie odroczenia dEskfe

sji nad sprawą wyspy Taiwan, lecz 
przewidującym, że udział w tej dys­
kusji mają wziąć przedstawiciele 
Chińskiej Republiki Ludowej. Zwią 
zek Radziecki, Anglia, Francja, In­
die, Norwegia i Ekwador glosowały 
za rezolucją. Stany Zjednoczone, 
Kuba, Egipt i delegat Kuomintangu 
głosowały przeciwko, a delegat Ju­
gosławii wstrzymał się od giosu.

NOWY JORK PAP. Na piątko­
wym posiedzeniu porannym Rada 
Bezpieczeństwa zrewidowała swą 
poprzednią decyzję i uchwaliła 
zmienioną co do formy rezolucję E- 
kwadoru w sprawie zaproszenia 
przedstawicieli Chińskiej Republiki

Ludowej do udziału w dyskusji nad 
skargą przeciwko agresji wobec 
wyspy Taiwan z tym, że dyskusja 
lila się odbyć po 15 listopada.

Przeciwko rezolucji głosowały 
Stany Zjednoczone, Egipt, Kuba i 
delegat Kuomintangu.

Po ogłoszeniu wyników delegat 
kliki kuomintangowskiej Tsiang 
Tin-fu wystąpił z twierdzeniem, że 
fakt, iż glosował przeciwko rezolu­
cji — należy uważać za „veto“ i że 
należy uważać rezolucję Ekwadoru 
za odrzuconą.

Delegat radziecki — Malik i de­
legat Indii — Rau wykazali całą 
absurdalność, twierdzenia Tsiang 
Tin-fu.

Delegat ZSRR Malik, oświadczył, 
żc delegacja radziecka nie jest cał­
kowicie zadowolona z uchwalenia 
rezolucji Ekwadoru, ponieważ, uwa­
ża, że sprawa agresji przeciwko 
wyspie Taiwan powinna była być 
natychmiast rozpatrzona, a nie do­
piero po 1.5 listopada. Jednakże, wo­
bec faktu odrzucenia wniosku ra­
dzieckiego, delegacja radziecka glo­
sowała za rezolucją Ekwadoru.

Związek Radziecki i Polska ponownie wejdą 
do Rady Gospodarczo-Społeczne! 0»»Z

NOWY JORK PAP. Na po­
rannym posiedzeniu- plenar­
nym Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych w dniu 29 wrze 
śnią przystąpiono do wyboru 
6 członków Rady Gospodarczo- 
C" ’ocznej ONZ.

Z końcem bieżącego roku 
upływają kadencje _ Związku 
Radzieckiego. Polski. Anglii, 
Australii. Brazylii i Danii.

W  wyniku tajnego głosowu-
ma .wybrano B&ste; fi«S4tó:jj.Ssaanł.

darczo-Spoleczuej na następną 
kadencją: Związek Radziecki, 
Polskę, Anglię, Urugwaj, Fi­
lipiny i Szwecję.

Odbyły się także wybory 
dwóch członków Rady powier­
nictwa na miejsce Republiki 
San Domingo i Fi-lipin, któ­
rych kadencje upływają z koń 
cem br. Republika Sau Domin 
go została wybrana ponownie, 
a na mie^gae ■ j/ajio.

Na górnym zdjęciu? robotnicy chińscy z zainteresowaniem czytają fa­
bryczną gazetkę ścienną. — w centrum: dyrektor Zakładów Kolejowych 
w Devon (Dalnyj) udziela fachowych ws'...-ówęk chińskiemu- racjonaliza­
torowi Peo Su-bin ną temat nowych cze./ci zamiennych do lokomotywy. — 
Na zdjęciu dolnym: olbrzymi wiec robotniczy z okazli nodjecia produkcji 

stalowni w Attszania-

pa­
lić. Policja starannie wykonała te 
Wskazówki. W rejonach partyzanc­
kich spalono 10 tys. domów, a ty­
siące ludzi pozbawiono dachu nad 
głową, W mieście powiatowym Mun 
ten żołnierze lisynmanowscy roz­
strzelali przeszło 50 mężczyzn, ko­
biet, starców i dzieci. . Na rozkaz 
imperialistów amerykańskich za­
mordowano najlepszych patriotów 
narodu koreańskiego — Kim San- 
neń i Li Diu-kwa.

W dalszym ciągu Kim I-sek opo­
wiada o tym, jak na rozkaz imperia­
listów amerykańskich dokonywano 
prowokacji na 38 równoleżniku, a 
następnie rozpętano wojnę domową. 
W styczniu 1950 roku Roberts oś­
wiadczy! Si Sen-mo i mnie, że 
„plan pochodu na póinoc już' jest 
rzeczą zdecydowaną i że pozostało 
już mato czasu do jego realizacji“. 
Powiedział on wówczas m. in.: 
„Chociaż napadać będziemy wszys­
cy należy jednak bezwzględnie siwo 
rzyć wygodny pretekst, aby nasze 
działania wydawały się sprawiedli­
wymi. Z tego punktu widzenia waż 
ne jest sprawozdanie komisji ONZ, 
które oczywiście będzie zgodne z 
interesami USA“.

Obecnie wszyscy wiemy, że tzw. 
i komisja ONZ do spraw Korei nie 
1 jest ojczym innym jak parawanem, 
maskującym agresję amerylfańską 
— stwierdza Kim I-sek. — Komisja 
ia wszelkimi sposobami przeszka­
dzała pokojowemu zjednoczeniu 
Północy i Południa. Niezaprzeczal­
ny fakt rozpętania wojny domowej 
przez imperiallsićw amerykańskich 
i klikę Li Syn-mana przedstawiony 
został w sprawozdaniu komisji w spo 
sób fałszywy i wypaczony. Wszyst­
ko to świadczy o tym, że komisja 
ONZ jest agenturą imperialistów 
amerykańskich.

Kim l-sek przypomina dalej o 
wizycie w Korei Dullesa i o jego 
osławionym przemówieniu propa­
gandowym, wzywającym do agresji 
przeciwko Korei północnej. Dulies 
zażąda) wtedy m. in. prowadzenia 
aktywnej agitacji, która miałaby na 
celir „dowieść, że wojna rozpoczę­
ła się w rezultacie napaści Korei 
północnej“ . Stwierdzi! on wtedy 
również, że chociaż sytuacja w kra 
ju po wszczęciu ataku ną póinoc 
nie będzie zadawalająca, należy 
bezwzględnie utrzymać się przeszło 
tydzień, a w ciągu tego czasu Sta­
ny Zjednoczone zmuszą do akcji 
ONZ, w której imieniu zmobilizo­
wane zoslaną siiy lądowe, morskie 
i lotnictwo. Po otrzymaniu takich 
instrukcji od władców amerykań­
skich, klika lisynmanowska napadła 
25 czerwca na terytorium na pói­
noc od 38 równoleżnika, rozpoczy­
nając tym samym wojnę domową. 
Ta bandycka napaść imperialistów 
amerykańskich na Koreę — pisze \v 
konkluzji Kim I-sek — nie może 
być zalegalizowana, nie może być 
zapomniana. Kwestię koreańską po­
winien uregulować sam naród kore- 
ąński. Imperialiści amerykańscy po-'- 

I winni natychmiast wycofać sie t
U fiU *
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Bar m a ry n a rzy
a t i & r & s g o * *

m bifeę Barnu Dziecka
Związek Zawodowy Transpor­

towców —  Oddział Marynarzy w 
Gdyni postanowił własnym kosz 
tern wybudować Dom Dz^^<a dla 
dzieci sierot po marynarzach. 
Przy Doniu Dziecka powstanie 
również wzorowe przedszkole ’ 
świetlica młodzieżowa. Roboty 
prowadzone od dłuższego czasu 
są już na ukończeniu.

Ostatnio członkowie załogi pol­
skiego liniowca transatlantyckie­
go m. s Batory przekazali ZZT 
Odział Marynarzy w Gdyni na bu 
dowę Domu Dziecka 854 dolary 
USA, 8 dolarów kanadyjskich i 38 
funtów angielskich, /.wiązek ran 
sportowców przekazał dewizy do 
Banku Polskiego, a równowartość 
w walucie polsuie.j o t r z y ma k i e  
rown ictwo budowy Domu Dziecka 
Marynarzy. ' -v)

Poeta wśród robotników
Wieczór autorski Władysława Broniewskiego

W pięknej świetlicy Zakładów Wy : downicy pracy — Łączewski i So- 1 
twórczych Urządzeń Telefonicz- | bolewski mówią właściwie w imię
riych Władysław .Broniewski czyta 
swój wiersz, pasany wiele łat temu 
— „Ulica Miła“ ..

,,...W każdym domu cuchnie pod­
wórko,

w każdym domu jazgot i turkót 
bioto, wilgoć, zaduch, gruźlica.
Miła ulica.
Miła ulica“ .

niu robotników całego kraju. W każ 
dej fabryce, kopalni, hucie, na każ­
dej budowie Broniewski byłby wita­
ny równie, gorąco, z równa miłoś­
cią, równie burzliwymi oklaskami 
byłyby nagradzane jego wiersze, je­
go wieczór autorski byłby , równie 
wielkim świetern.

Gdy

Dziś „Elegia na śmierć Waryń­
skiego“ jest upoetycznioną historią 
walk klasy robotniczej, hołdem zło­
żonym pamięci przywódcy Wielkie­
go Proletariatu. A wiersze towarzy­
sza Broniewskiego napisane j-uż w 
Polsce Ludowej brzmią na tej sali 
'warszawskiej fabryki, w świetli­
cach. halach produkcyjnych zakła­
dów pracy całego kraju jak fanfary 
wzywające do nowych wielkich zwy

RYB .* CY PRZY PR ACY

M i H P l

iąganie sl:izvdeł sic 
nów na jeziorach

i. podczas polo 
mazurskich.

Nie będz e takich ulic w socjalis­
tycznej Warszawie, ani. w żadnym 
mieście naszego kraju. Dziś rośnie 
Młynów, MDM, Mokotów. W iedzą 
o tym robotnicy, którzy słucha 
wiersza. Ale ulice .takie jak daw 
niej Mila, pamiętają wszyscy. Na 
takich -ulicach upłynęło ich dzieciń­
stwo, młodość,ogromna część ich 
żvcia.

Wiele lat upłynęło od tamtych 
dni! Wiele lat polnych walki dzieli 
nas od potajemnie organizowanych, 
przedwojennych wieczorów autor­
skich. przesyconych żarem poezji 
towarzysza Broniewskiego, godzin 
„pieśń: swobodnej“ , godzin, kończą­
cych się jakże często w śledczym 
areszcie. Dziś wieczór autorski
„piewcy walki i pracy“ jak go 
nazwali robotnicy ze ZWUT —- za­
powiadają czerwone flag' na bramie 
fabryki, a echo oklasków i okrzy­
ków na cześć poety niesie się dale­
ko poza mitry fabryczne.

Krótko brzmią słowa powitania: 
„Wiersze Twoje, towarzyszu Bro­
niewski, wczora j pomagały nam wal 
czyć o zwycięstwo klasy robotni-

1 czej, dziś pomagają nam 
| socjalistyczna Ojczyznę“ . W tych
! słowach zawiera się cała radość z 

możności goszczenia w fabryce po­
ety, o którym dziś mówi cały kraj, 
mieści się uznanie i głęboko odczu­
te zrozumienie jego twórczości.

Przedstawiciele ZWUT mówią 
nie tylko w swoim Imieniu —- na 
wieczór autorski Władysława Bro­
niewskiego przybyły delegacje wiek 
szóści fabryk warszawskich. Pjz.o-

wiersze, gdy chór świetlicowy 
cytował .potem specjalnie na ten i ¿¡nj’ wiedzie ’ jasna, radosna, droga, 
wieczór przygotowaną jego „Komu- j Daleko za nami zostały nocne re­
nę Paryską“ , do której muzykę i wizje i cele „Centralniaka“ . W tej

| ciestw. j
tow Broniewski czytał swej Wyszliśmy na pusty plac przed

i fabryką. Powstaną tutaj nowe do- 
rL my, rozbuduje się fabryka. Do tych

W dniu 15 października b.r. rozpocznie pracę największa piekarnia Gdańskiej 
Spółdzielni Spożywców .„Motlawa“, wyposażona we wszelkiego rodzaju, urzą-

. - i "v * — j - —« > -y  -..— -i -----j - c  , • . .. , .. . i i dzenia mechaniczne.
¡a skomponował kierownik chóru, stu-j drodze do socjalizmu, do po*oju. - j robotnicy Ginter i Harassek montują maszynę do mieszania
v- dent Konserwatorium, Zbigniew No warzyszą nam wiernie wiersze Wła-| Mjftm. roootmcy om

wacki, spotkały się na sali ZWUT j dysława Broniewsk.ego. K. H.____________ __
przeszłość,

ciasta.

teraźniejszość i przy- I 
sziość klasy robotniczej. 23 lata te­
mu poeta pisał: „Zagłębie dobywa 
śmierć“ , wiersz „Zabrze“ , który i 
powstał przed dwoma laty, na Kon- ■ 
gres Zjednoczeniowy zaczyna się 
od słów „Prędzej górniku, mocniej j 
górniku“ . A imieniem, rewolucjonis j 
tów: Hibnera. Kniewskiego, Rut- \

Ciekawe walki na meczu lekkoatletycznym
Polska Północna—Polska Zachodnia

'Spotkanie lekkoatletyczne pomię­
dzy reprezentacjami Polski północ­
nej i Polski zachodniej — jest pierw-

kowskiego, O których 25 lat temu szą i niestety ostatnią poważniejszą 
pisał Broniewski: „trzeba umieć u- 
mierać pięknie“ ,, nazwane dziś zos­
tały trzy ulice budującej się socja­
listycznej Warszawy.

Wiersz „Magnltogorsk albo roz­
mowa z Janem“ —  poemat przyjaź­
ni naszej z narodem radzieckim, 
wiersz dobrze znany polskim robot­
nikom, brzmi mocno i dumnie na 
tej sali. Wtedy, kilkanaście lat te­
mu, polscy rewolucjoniści witali 
wspaniałe zwycięstwo kraju socja-

imprezą lekkoatletyczną zorgamzowa 
na w tym roku na Wybrzeżu.

Remont bieżni na stadionie miej­
skim we Wrzeszczu Uniemożliwił do 
tychczas przeprowadzenie, imprez na 
szerszą skalę.

Należy spodziewać się. że miłośnicy 
sportu lekkoatletycznego skwapliwie ; 
skorzystają z nadarzającej się okazji ( 
oglądania ciekawych walk, jakie sto­
czą między sobą najwybitniejsi zawód 
niey pięciu okręgów: gdańskiego, 
pomorskiego, poznańskiego, szczecin- ■ 
skiego i wrocławskiego.

W zawodach startować będą liczni ;

Tleatry

. lizniti w więzieniach. dziś ca- ! reprezentanci Polski jak: Łomowski, 
Iły nasz kraj radośnie 1 z duma wita j n t

budowac i gigantyczne budowle epoki kornumz j leniewski, Kuśmirek. Mańkowski, Li­
mu: elektrownie w Stalingradzie, j Piec, Lewicki i inni.
Kujbyszewie, Zagłębiu Donieckim, ! Najciekawiej zapowiadają się biegi 
kanały nawadniające pustynie. ' średnie i długie. Zwłaszcza bieg na

Radni jx 
stają 2 lim. Oo

8N Gdańska 
pracy przy odgruzowaniu

Na plenarnym posiedzeniu | dzierniku wszyscy członkowie 
Miejskiej Rady Narodowej w j rady staną w dniu 2 paździer- 
Gdausku.

(ij IVauv n u i ouuuv,i *» j
postanowiono wpro- mika br. o godz. 16 do pracy.

Zbiórka członków rady nastą­
pi przy Ratuszu Staromiej­
skim*« godz. 15.45.

W  miesiącu październiku u- 
dzjął w odgruzowaniu weźmie 
in in. ok. 10 tysięcy młodzie­
ży szkół gdańskich oraz ok. ty

wadzie do regulaminu prac i\o 
mitetów Blokowych punkt, któ 
ry nakładać będzie na nie obo 
wiązek mobilizowania wszyst­
kich mieszkańców miasta do 
udziału w akcji odgruzowania.

Dla zainaugurowania akcji
odgruzowania w miesiącu paż-siąea nauczycieli.

Słoneczny letni dzień. Bezbrzeżne pola. Złote ży to. Droga, za­
gubiona wśród łanów zbóż.

Pędzi trójka koni, ozdobiona wstążkami — czerwonymi, zie­
lonymi, żółtymi. Wóz pełen ludzi.

Po leśnej drodze mknie samochód ciężarowy. Na nim kobiety 
i dziewczęta w odświętnych, kwiecistych chustkach.

Wzdłuż zielonego brzegu rzeki, prześcigając pieszych, galo­
puje jeździec l.a karym koniu. Na tym samym koniu, czepiając 
się koszuli jeźdźca — chłopiec.

Piechurzy i jeźdźcy, dzieciarnia i starcy, kobiety i dziewczęta, 
niby potok wlewają się do prostej jak strzała ulicy kołchozu 
„Zwycięstwo“ .

Ciężarówki, jeźdźcy, podwody, dzieci mijają słupy z elek­
trycznymi ■ latarniami, obory kryte dachówką i spichrze kołche 
zowe — kierując się w stronę gmachu zarządu kołchozu. Dźwięki 
muzvki. urywki popularnych piosenek, klaksony samochodów, we­
soły rozlewisty śmiech, rozlegają się na ulicy.

Koło siedziby zarządu — olbrzymi tłum. Na szerokim ganku-—
stół, nakryty czerwonym płótnem.

* * *
Kołchozowy radiowęzeł. Młodzieniec w wiatrówce, jąkając się 

ze wzruszenia, czyta do mikrofonu, trzymając przed sobą „Praw­
dę“ ; —  „...Nadać miano Bohatera Pracy Socjalistycznej i wrę­
czyć order Lenina oraz złoty medal ..Sierp i Młot“  Nikanorowej 
Jekatierinie Iwanownie — brygadziście• fermy kołchozu ..Zwycię­
stwo“ , ziemi Orłowskiej...“ .

Nikanorowa stoi przy stole, nakrytym czerwonym płótnem 
i tarmosi mocnymi palcami dojarki koniuszek szalika. Ma miłą 
twarz czterdziestoletniej kobiety. -»

Z głośnika, zawieszonego na słupie, dolatuje głos kołcho­
zowego. speakera:

„...która uzyskała od szesnastu krów po osiem tysięcy cztery­
sta kilogramów mleka...“.

Z tłumu, ciasnym kołem otaczającego ganek, rozlegają się 
huczne oklaski.

Pomysł racjonalizatorski
który przyniesie setki milionów zł oszczędności

Pio ektodawcłi ofiarował oienię na Fundusz Odbudowy Stolicy
Inż. Władysław Jacewicz z Oddziału Budownictwa Morskiego 

Zarządu Portu Gdańsk— Gdynia opracował już kitka ciekawych po­
mysłów' racjonalizatorskich, które przyniosły poważne oszczędnoś­
ci. Ostatnio inż. Jacewicz zgłosił nowy projekt, który przyczynić 
się może do uzyskania w skali ogólnokrajowej SETEK MILIONÓW 
ZŁOTYCH OSZCZĘDNOŚCI. POMYSŁ POLEGA NA ZAOSZ­
CZĘDZENIU ZNACZNEJ ILOŚCI DRZEWA UŻYWANEGO DO 
SZALOWANIA KONSTRUKCJI ŻELBETONOWYCH. Projekt 
przewiduje stosowanie dla pali żelbetonowych używanych w bu­
downictwie morskim i podziemnym oraz dla konstrukcji nadziem­
nej form szalunkowych o jednolitych wymiarach, drewniano-stało- 
wych lub stalowych. _ __

Według opinii rzeczoznawców* NOMY POMYSŁ ODZNACZA 
SIĘ NADZWYCZAJNA PROSTOTĄ I NIE WYMAGA UŻYCIA 
SPECJALNYCH MASZYN LUB NARZĘDZI. Formy projektu inz. 
Jacewicza może wykonać każdy ślusarz lub kowal. Komisja rzeczo­
znawców' uznała wysoką w artość nowego pomysłu i zaleciła z uwa­
gi na poważne oszczędności, które przyniesie w materiale i robo* 
ciźnie natychmiastowe zastosowanie go w praktyce.

Inż Jacewicz PRZEKAZAŁ PREMIĘ RACJONALIZATOR­
SKA. KTÓRA WYNIESIE KILKASET TYSIĘCY ZŁOTYCH, NA 

. ODBUDOWĘ STOLICY. Otrzymaną zaliczkę w wysokości 50 tys. j złotych inż. Jacewicz wpłacił natychmiast na SFOS.__________ (w)

I

dystansie 1500 m. powinien przynieść 
dużo emocji. Startować w . nim będą 
m. in. najlepsi w chwili obecnej śred 
niodystansowcy polscy: Korban, Po­
trzebowski i Kuśmirek.

W biegu na 5.000 m. Kielas stoczy 
walkę z dobrze zapowiadającymi się: 
Lewickim i Mańkowskim.

Również bieg na 200 m. przyniesie 
dużo emocji. Startować w nim będą 
tacy zawodnicy jak: mistrz akademic­
ki świata Stawczyk, reprezentant Pol­
ski Mach I, Mach II i Sucharski.

W rzucie młotem ujrzymy trzeeh 
najlepszych miotaczy polskich: Ma­
słowskiego (Bydgoszcz), Zieleniewsltie 
go (Gdańsk), i mistrza Armii — znane 
go pięściarza Grabowskiego (Gdańsk).

W konkurencjach kobiecych atrak­
cją będzie skok wzwyż, w którym 
startować będzie m. in. rekordzistka 
Polski Ronczewska (Wrocław), Biał- 
kowska (Poznań) i utalentowana^ Lesz 
czerówna (Poznań).

Juniorzy powinni uzyskać dobre wy 
nikł w biegu na 100 m. (Walendzik 
Toruń i Rabenda Gdańsk), oraz w 
skoku wzwyż (Cecula i Kozerski 
Gdańsk).

W konkurencji juniorek najcie­
kawsza walka rozegra się w skoku 
W' dal pomiędzy Kowalską (Toruń), 
Puńska i Czeszke (Gdańsk). (Wszyst­
kie przekroczyły już w bieżącym se­
zonie odległość 5 m.).

Program imprezy urozmaicony bę­
dzie występami 10-boistów, którzy 
walczyć będą o mistrzostwo Polski.

Startują następujący zawodnicy: 
Adamczyk, Krzyżanowski, Kuźmicki, 
Nowak, Krzesiński i Piechał.

Będący w doskóńałej forntie Adam­
czyk, zapowiedział próbę pobicia re­
kordu Polski, który należy jeszcze do­
tychczas do Gierutty (1006 pkt.). (w)

TEATR WIELKI W GDASfSKU —
„Wassa Żeleznowń“, o godz. 19,30 
po raz ostatni.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
„Uczeń diabła“ , o godz. 19,30. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 
„Barberyna“ , dwa przedstawienia 
o godz. 1S i 19,30.

‘Kina

K a d it o

PROGRAM LOKALNY 
6,45 — Gdańsk wita słuchaczy — 

prognoza. 8,55 — 5 minut muzyki z 
płyt. U,15 — Najciekawsze audycje 
przyszłego tygodnia. 11,20 — „Utwory 
Kreislera na skrzypce“  — płyty. 11,35 
— Skrzynka korespondentów. 13,15 — 
Audycja literacka — Gdański Tygod­
nik Literacki. 13,30 — Kapela łudowa. 
Eleonora Busko - Turkowska — so- 
prań, Jan Gdaniec — baryton. 13,50 — 
Reportaż ze spółdzielni produkcyjnej 

I Kulice Jerzego Chybowskiego. 20,30 — 
I Sportow'y felieton problemowy. 22,05 
i — Wiadomości sportowe.

Wrzeszcz — Bajka — „Przybrana cór­
ką“ , dozwol. od lat 18. Pocz. se­
ansów w godz. 16, 18.30 i 21, w 
niedzielę od godz. 13,30.

Wr/cszc/ — „ZMP-owiec“  — „Dwie 
brygady“ , film polski, dozwol. od 
lat 7, seanse w godz. 16, 18 i 20, 
w niedzielę i święta od godz,. 18.
1 bm. o godz. 10.30 poranek pt. 
„Trójka Trefl“ , dozwol. od lat 7.

Nowy Port — Marynarz — „Spotka­
nie nad Łabą" i dodatek „Wielki 
redyk" Początek seansów o godz. 
18 i 20, W święta — 15. 17 i 19.

! Oliwa — Polonia — nieczynne.
I Sopot — Polonia — 1 bm. o godz.
| 10.30 poranek pt. ..Postrach mórz",
i dozwol. od lat 12.
Sopot — Bałtyk — „Śluby kawaler­

skie“ . dozwol. od lat 14, w godz. 
16,30, 18,30 i 20,30,

Gdynia — Warszawa — „Orzei Kau- 
ką?u", serią I, film dozw. od lat Ig. 
Początek 6 godz. 17, 19 121.

Gdynia — Atlantic — „Stiepan Ra­
zin". film prod. radzieckiej, dozw. 
od lat 12. Seanse w godz. 1S.OO, 
18,30 ! 21.00.

Gdynia — Goplana — „Pustelnia Par- 
meńska" I ez., dozwol. od lat 18. 
Godz. 16,30, 18,30, 20,30. Nadpro­
gram: „Kobiety w obronie po­
koju".

Gdynia — Fala — „Przeczucie", film 
prod czeskiej, dozw, od iat 14. Se­
anse w godz. 18.30, 21.00.

Gdynia-Chylonia — Promień — „Od­
dział Z 8“ , film sportowy, dozwol. 
dla młodzieży od łat 10. Seanse 
w godz. 19 i 31.

Gdynią-Grahówek — Fala — „Saławat 
— wódz Baszkirów“ , dozwol. od 
lat 12. W godz. 18,30 i 21, w świę­
ta od 16.

SERGIUSZ ANTONOW

Zwiastun pokoju
(Scenariusz literacki).

i

Nikanorowa w zakłopotaniu macha ręką i usiłuje coś powie­
dzieć, w tej chwili jednak zajeżdża ciężarówka i powitalny zgiełk 
wzmaga się. Nikanorowa nieśmiało ogląda się na prezydium. Se­
kretarz Komitetu Rejonowego Stiepan Wisiljewicz zachęca ją 
kiwnięciem głowy.

Z samochodu zeskakują ludzie. „Pozdrowienie tobie, Katio! 
Gratulujemy! Pozdrowienie od kałinkowskich dojarek!“  —  wo­
łają. Z rąk do rąk podają ku prezydium małe dziewczątko, trzy­
mające oburącz ogromny br’ ' ;1 polnych kwiatów.

W oczach Nikanorowej szklą się łzy. Zasłaniając się chustką, 
niezdolna do opanowania wyruszenia, cofa się ku drzwiom biura 
zarządu.

Podchodzi do niej Stiepan Wasiljewicz:
— Cóż to, Katia? Powiedz coś. Przecież dano tobie wysoką 

najwyższą nagrodę—  order Lenina i Złotą Gwiazdę.
Nikanorowa, starając się ukryć wzruszenie, pyta:
— A jak wygląda ta gwiazda?
Po krótkim namyśle Stiepan Wasiljewicz wskazuje na portret 

Stalina, trzymany przez kołchoźników. Na piersiach Stalina — 
Złota Gwiazda.

—  Oto ona. Taką i ty będziesz miała.
—  Zupełnie taką samą?
—  Taką samiuteńką, ciociu Katio.
—  Więc jak to jest? Taką jak towarzyszowi Stalinowi, to 

i mnie dali —  babie?
*—  Taką tobie dali, ciociu Katio.
—  Przestałbyś z tymi kpinami, Stiepanie Wasiljewiczu. Ja 

przecież nie dla żartów pytam.

—- W takich sprawach ja,żartować nie potrafię, towarzyszko 
Nikanorowa.

Przekonana, że Stiepan Wasiljewicz powiedział prawdę, Nika­
norowa wychodzi powroli na brzeg ganku nie spuszczając oczu 
z portretu.

—  Dzięki tobie z całego serca, drogi towarzyszu Stalin. Sło­
wami ci podziękowałam. Poczekaj — podziękuję czynem...

* *
Nikanorowa doi krowę. Grube strumienie mleka spływają do 

wiadra.
Biała cysterna samochodowa z napisem „Mleko“  pędzi wzdłuż 

ulic dużego miasta...
Ogródek dziecięcy. Rumiane dzieci przy małych stolikach piją 

mleko; u wszystkich od mleka ponad wargami białe wąsiki...,
Z  szybu kopalni wychodzi usmolony górnik. Wyciąga z kie 

szeni butelkę z mlekiem i zaczyna pić...
Nikanorowa doi krowę...

* *  *
Zima. -Wieczór. Po wiejskiej ulicy idzie dziad z torbą poczto­

wą.- Swoim zwyczajem rozmawia sam ze sobą.
— ...Wczoraj dla waszej Szurki były cztery listy , a dla naszej

Katieriny Twanowny sześć... A dziś dla waszej Szurki dwa, a dla 
naszej Katieriny lwanowny nic nie ma... Tak... Jakby Nie" y 
na jej oczach synka zabili — to co innego. A tak to cóż — popę 
dziłi do Niemiec i ona ciągle ma nadzieję... (leż to już. lat. mi­
nęło... Pora było zapomnieć... A ona wciąż czeka listu... D,-a, ga- 
znów przyjdzie i stanie przy oknie... Samemu cbyj,yj,ory sta- 
pisać.... Sone plom

Dziad wchodzi do biura zarządu. Czekają już lŁ<ranna niego 
kołchoźnicy.

Osobno, zdała od innych stoi przy oknie Nikanorowra. W mil­
czeniu, z nadzieją i niepokojem patrzy na ręce dziada, który wyj­
muje z torby różnokolorowe trójkąty i kwadraty listów. Dziad usi­
łuje nie patrzeć na Nikanorową, jak gdyby czuł się wobec niej
winny* C. d. n.

Wydawca 
W godz
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